
ROK IX. x*ś 292 :25D2)

SŁOWO P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

WILMO, Sobota 20 grudnia 193C r.
fledak j .  3 AdmlfairGacja, W ilno Zam kow a 2 i Ad M ickiewicza 4. o tw arte  od g  9 do 4. T zielony: Redakc ji 1782, Adminisir. 228

BARANOWICŻB — ul. Szeptyckiego — A Laszuk. 
BIENIAKCN1E —  b u fe t Kolejowy.
BRASł A\V —  K sięgarnia T -'./a  „Lot".
DĄBROWICA ( Polesie i —  K sięgarnia K. .Malinowskiego. 
DUhSZ I V —  B alet Kolejowy.
GLĘBOKIF — ul. Zam kow a — W , W łodzim ierow. 
GRODNO — Księgarnia T -w a „R uch".
BORODZIEJ —  D w orzec Kolejowy — K. Sm arzyński. 
(WIENIEC —  Sklep T ytoniow y S, Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „Jedność".
LIDA —  ul. Suw alska 13 —  S. AlaiesKi.
MOLODECZNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch .

NIEŚWIEŻ — ui. R atuszow a — KsięgartKir. b wi.i»r: zg«». 
NOW OGRÓDEK — Kiosk Si. Atichaisnieg- .
N. SWII£CIANV — Ksaęgatwia T -w a „Pucu 
DSZA1IANA —  Księgatusa SpikUz. Naucz.
PIŃSK —  K sięgarnia Polska — St. liednc en 
PO STA W Y  —  K sleganca Roi.-Udej Msu tr /y  Siłtoimrj.
Sł.ONIM — Księgarnia £>. Lubowskiego, u!. M ickiew iics Ił 
STOLPCE —  Księgarnia T-w a „Kiks;".
ST. SATĘCIANY — ni. Rynek 3 — N. T w d e f A i .  
vćILEJKA POW IATOW A — uf. At iklew za 25 !•. jcc-M-v.sK. 
W nRSZAW A — r-w o  Księg. K«l. „N rtfb’ .
WOŁKOWYSK - ■ K w ęgnniii T-w a

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu luh z 
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WOJEWODA WWDY5ŁAW RACZKIEWICZ 
A SPOŁECZEŃSTWO WILEŃSKIE

D w a tygodnie  temu, gdy  w o jew o­
da wileński opuszcza! W ilno jako  s e ­
nator,  żeg n an y  serdecznie  przez tłum­
nie zg rom adzone  na  dw orcu  społe­
czeństw o, „S łow o“ dało w yraz  uczu­
ciom ludności wileńskiej, p isząc, żt 
w iadom ość  o w ysunięciu  kandyda tu ry  
w o jew ody  Wł. R arzk iew icza  na m ar­
szałka Sna iu  zosta ła  p rzy ję ta  pi zez 
Ziemię W ileńska  z żalem i z dum a: z 
żalem, że o puszcza  nas W ładysław  
Raczkiewicz, z dum ą —  że na  tak w y ­
sokie s tanow isko  d esygnow any  zo ­
sta ł  nasz w ojew oda.

Z estaw m y te d w a  słowa- ,.ża!" i 
„ n a sz “ 'wojewoda —  a zrozumiemy

istotę sam ego  żalu. W o jew o d a  W ła ­
dysław' Raczkiewicz był nieiylko a d ­
ministratorem o w ybitnych  zdolno­
ściach o rganizacyjnych , ale i czło­
wiekiem, k tóry w yrosi z m iejscow ego 
spo łeczeństw a, był w śród  niego je d ­
nostką  najoardzie j  tw órczą  i czynną, 
dla k tórego po trzeby  tego społeczeń­
s tw a  kojarzyły się zaw sze  z pojęciem 
na jw yższego  obowiązku,

W  ciągu sześcioletniego okresu 
sp raw o w an ia  rządów  w  Ziemi W ileń­
skiej, w o jew oda  W ł. Raczkiewicz czy­
ni w szystko , by  sp ros tać  tym o b o ­
wiązkom. Dziś, gdy  je s t  żegnany przez 
całe spo łeczeństw o wileńskie, bez 
różnicy stanu, narodow ości,  w yznań  i 
pog lądów  politycznych •—  tylko n a ­
turalnym jes t  odruchem , że chcemy 
jakby  p o d sum ow ać  wyniki jego  dzia­
łalności adm inistracyjnej na naszym 
terenie, d la  której na jw iększa  wdzięcz 
ność jeszcze je s t  mała.

Musimy nowiem  zdać sobie s p r a ­
wę z tego, w  jakiej sytuacji pod  
w zględem  sto sunków  p raw nych , a d ­
ministracyjnych, politycznych, ekono­
micznych i t. p. zna jdow ała  się Zie­
mia W ileńska  w  roku 1924, kiedy po 
3-letniej p rzerw ie  Wł. Raczkiewicz zo­
sta je  ponow nie pow ołany  na  de lega­
ta Rządu w W ilnie. Wiler.szczyzr.a 
t rak to w an a  była raczej jako  uciąż liw a 
kolonja, niż rów norzędna  w o b ec  in­
nych, część pańs tw a  M om ent zain te- 
le so w an ia  czynników  rządzących  ogra  
niczał się do uzysk iw an ia  określonej 
sum y podatków ' i św iadczeń i do od ­
prężenia  sytuacji w ew n ą trz  państw a , 
kosztem północno-w schodn iego  o d ­
cinka. Po trzeba  było zap raw dę  kolo­
salnej, niczem nie zrażającej się ener- 
gji, by z jednej s trony wyżłobić  w 
rządowej r>o!ityce, s tosow anej w obec  

zw. kresów , inny kierunek, bardziej 
p rzychylny i odznaczający  się wiek- 
szem zrozumieniem znaczenia okręgu  
wileńskiego, z drugiej zaś s trony  —  
na sam ym  terenie  w yplenić chw asty  
p anoszącego  się b iurokra tyzm u, wpoić 
w ładzom  m iejscowym  poczucie obo­
wiązku społecznego, złagodzić an ta ­

gonizm y socjalne, ją trzone  przez w łas 
nycb i obcych  „oororicow Iudu“, tern 
w iększe, że w yrosłe  na  tle ogólnej 
pauperyzacji ,  rozbudzić  in ic ja tyw ę s jjo  
łeczną, k tóra  zanikała  pod p res ją  roz­
paczliw ych w arunków , ustępu jąc  miej­
sce zniechęceniu i Bezradności, w resz ­
cie zg łęb iw szy  istotę po trzeb  kultu­
ralnych  i gospodarczych , bronić je 
w / i r w a le  i na  każdym  kroku

Nie sposób  w  krótkim artykule 
dzinnikarskim w ym ienić  w i J k i e  z a ­
sługi b. w o jew ody  d la  spo łeczeństw a 
w ileńskiego —  cnociażby  d la tego , że 
siłą rzeczy działalność jego, jako  a d ­
m inis tra tora  zazębiać się m usia ła  o 
niezliczone p rze jaw y życia, tak  p a ń ­
s tw ow ego , jak  społeczno-kultura lne­
go i gospodarczego , poczynając  od 
m om entu  b ezp ieczeństw a  publicznego, 
a kończąc na troskach codziennego 
życia.

Nie cnodzi nam  zresz tą  o p roste  
wyliczanie ich, lub rozsegregow anie  
w edług  dziedzin i ważkości Nie cy h a  
globalna  tych zagadnień , dla których 
w ojew oda W ł. Raczkiewicz zna jdo­
w ał należyte  rozw iązanie, lub którym 
n adaw ał w łaśc iw y  bieg. św iadczy  o 
istocie jego  zasług  p rzed  społeczeń­
stwem wileńskiem, lecz to, że do 
w szystkich  zagadnień  podchodził  i ja ­
ko m ąż stanu, św iadom y po trzeb  i in­
teresów pans tw a  i jako społecznik  w 
najszlachetm ejszem  znaczeniu  tego 
słow a. 1 jeszcze jedno  że dz.a ła lnośc 
b. w ojevrody wileńskiego nie o g ra ­
niczała się do reag o w an .a  na p rze ja ­
wy życia  społecznego, lecz często te 
p rze jaw y w yprzedza ła ,  n ada jąc  im 
osta teczn ie  inne cechy, niż te, króre- 
by miały, będąc  w' swej genezie  i n a ­
rodzinach, pozostaw ione  sam e sobie. 
- -  Bowiem W ł. Raczkiewicz byt cz ło­
wiekiem imejarywty.

S tud ja  m atem atyczne, jakkolwiek 
kró tko  one trw ały , pogłębiły  w rodzo ­
n ą  zdolność do analizy i syntezy Za­
w ód  p raw niczy  obostrzy ł wrażliwość 
na  po trzebę  i m us społeczny z g o d ­
ności pos tępow ania  z obow iązującem  
praw em . P ra c a  społeczna, da iu jąca  
się od  młodzieńczych lat, uczyła roz­
różniać po trzeby  istotne od po tizeb  
urojonych, I d la tego  w ojew oda  w ileń­
ski Wł. Raczkiewicz miał, iak n iektó­
rzy m ów ią  „lekką i szczęśliw ą rękę“ , 
rząaząc  terenem doszczętnie  zniszczo­
nym. przez wojnę, k tórego  asp irac je  
brutaln ie  p izec ię te  zostaty  linją trak ­
tatu ryskiego.

C h a ra k te ry s ty c z n ą  c e c h ą  b. w o je -  
w o d v  by ło  n a s ta w ie n ie  g o s p o d a rc z e  
w ię k s z o śc i  je g o  p o c z y n a ń .  Z z a w o d u  
p ia w n ik ,  m ia ł  c a łk o w i te  z ro z u m ien ie  
zn a c z e n ia  c z y n n ik a  g o s p o d a r c z e g o  w  
życ iu  p a ń s tw o w e m  i sp o łe cz n em .  O d  
p o d le g ły c h  w ła d z  w y m a g a ł  n ie ty lko  
p ieczy ,  b y  d z ia ło  się  z a d o ś ć  w y m o g o m  
o b o w ią z u ją c y c h  p r z e p is ó w ,  a le  i ir.iT 
c j a ty w y  i z a b ie g ó w  w Kierunku p o d ­
n ie s ien ia  s ta n u  p o s z c z e g ó ln y c h  d z ie ­
d z in  g o sp o d a rc z y c h .  Z d a w a ł  sob ie  
z n a k o m ic ie  s p r a w ę  z tego ,  g d z ie  się 
k o ń c z ą  w ła s n e  m o ż l iw o ść '  s p o łe c z e ń ­
s t w a  i w ła d z  m ie js c o w y c h ,  a  g d d e  
s ię  z a c z y n a  o b o w ią z e k  P a ń s tw a .  By! 
w ro g iem  e ta ty z m u ,  a le  d o c e n ia ł  n a le ­
życ ie  p o t r z e b ę  in g e ren c j i  p a ń s tw o w e j  
i n a w e t  s p o so b o m  in g e ro w a n ia  um iał 
n a d a w a ć  sp e c y t ic z n y  c h a r a k te r ,  k tó ­
ry  p o b u d z a ł  s p o łe c z e ń s tw o  do  tcni 
w ię k s z e j  in ic ja tyw y .

Jego nieustannej interwencji zaw ­
dzięczam y coraz w iększe za in tereso­
wanie się naszym  terenem w tadz  cen - 
irainvch, jego  zabiegom  —  konferen­
cję g o sp o d arczą  na Zamku wraz z 
k tó ią  datuje  się bardziej przychylny 
s tosunek czynników m iarodajnych do 
„k re só w "  północno-w schodnich  i ich 
jrotrzeb gospodaiczych .

Społeczeńsh.yo wileńskie zawsz.c 
umiało należycie ocenić działalność b 
w ojew ody  w  zakresie  rozbudowy kul­
turalnej i gospodarczej W ilna  i p rzy­
go tow ania  Ziemi Wileńskiej do tej

Posiedzenie kun.isji leplaminowej
WARSZAWA. PAT. W dniu 19 b. m. o 

godz. 11 przed południem rozpoczęła swe 
obrady sejmowa komisja regulaminowa. Na 
przewodniczącego komisji obrano posła 
Podoskifgo z B. B., ponieważ dotychczaso­
wy przewodniczący pos. Car zizekł się tej 
funkcji, obejmując przew odnictwo komisji 
prawniczej Referat w sprawie wniosku o za­
w ieszenie postępowania sądowego przeciwko 
posłom Dubois, Ciolkoszowi, Dobrochowi, 
Mochniejowi i innym  przedzielono posłowi 
Puzakowi (PPS) Przewodniczący komisji 
przyrzekł porozum ieć się jak najrychlej z

m inistrem sprawiedliwości, aby dostarczyć 
m aterjału referentow i. Następnie wywiązała 
się obszerna dyskusja w sprawie odwołania 
pos. Żuław skiego z P. P. S., kióry zosiał 
przez marszałka Sejmu przyw ołany do po­
rządku wraz z zapisaniem do protokołu. W 
dyskusji, która trwała pizeszło 2 godziny 
interpretow ano odnośne postanowienia regu­
laminu. W wyniku dyskusji komisja postano-^ 
wiła większością głosów odwołania posła 
Żuławskiego nie uwzględnić. N astępne po­
siedzenie komisji odbędzie się po świętach
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Przyjęue u p. ministra Zaleskiego
presb ite r  Teodorow icz , arciiimaiidryta 
Sowietow, ks. pułk. M< r tysz  oraz p. 
Constan tin ides . P oza tem  w obiedzie 
uczestn iczył minister W. R. i O P. 
dr. Czerwiński, oyrek to r  d epartam en tu  
wyznań Potocki, m inister Schaetzel, 
poseł H ołów ko  i mni.

W ARSZAW A.-PAT. Dnia 18 b. m. 
m inister sp raw  zagranicznych Zaleski 
w ydał  na cześć baw iącego w Polsce 
m etropo lity  G erm anesa ,  legata  parrjar- 
chy k o n s tan ty n o p c lsk ieg o  obiad, w 
k tórym  wzięli udział dosto jn icy  
kosciota p raw osław nego  w Polsce ks. 
a rcyb iskup  Zotos  i Sym on, proto-

Skazanie b. posła u k r a iń s k ie j
L W Ó W . P A T.  .Chwlia* donosi, że wczoraj wieczorem zakończyła się 

przed sądem w  Samborze rozprawa pizeciwko Dyłem i1 posłowi ukieińskiemu 
dr. BkaŻKiewkzcwi, adwokatowi z Drohooycza. Akt oskerżenlć zarzuca mu 
zbrodnię zdrady stanu, popełnioną przez wygłaskanie przem ów ień na w ie ­
cach oraz występki z paragrafów 305 I 312 K. X. Sędziowie przysięgli zaprze­
czyli postawionym  Im pytaniom u  kierunku § 58, zatwierdzili  za£ pytania, 
dotyczące § 305. Na tej podstawie trybunał w y d a ł  w y ro k ,  skazujący dr. Błaż- 
kiewlcza na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem w ykonania kary.

M a r s z a ł e k  P i łs u d s k i  w B o r d e a u x
BGRDCAUX. PAT. — M arszałek Rilsudaki odbył w  dniu 13 b. m. pół­

toragodzinną przejażdżkę automobilem, w  czasie której zw iedził okolice  
Bordeaux. M arszalek pow rocił k o io  godz. 2 po południu do sw eg o  wagonu  
i pozostał w  riiiti dc czasu przybycia ekspressu, do którego w agon został 
doczepiony, Przed nadejściem  eksnressu na peronie ze&rau się, celem  p o­
żegnania Marszałka, przedstaw iciele władz cyw ilnych i w ojskow ych, oraz 
w iele w yoitnycn osob istości. W  zastępstw ie Marszałka, który w ypoczyw ał 
pr/yjąl zebranych am basador polski w  Paryżu, Chłapowski Na jego ręce 
konsul generalny hiszpański w  ‘"mieniu am oasadora Hiszpanji w  Paryżu 
Dum ones de Leona, ziozył wyrazy hołdu dla M arszałka. O godz 18 z mi­
nutami ekspress w yruszył z Bordeaux ku granicy hiszpańskiej

Premier Fiantjt zamknął posiedzenie Izby
Pa RYż . PAT. —  Premjer Stceg, odczytał na piątkowem  posiedzenia  

izby ueoutoc.anych aekrel, zam ykający se s ię  Izby. D eputow ani z centrum i 
prawicy przyjęli dekret oznakami żyw ego niezadow olenia —  natom iast le ­
w ica frenetyeznemi oklaskam i. Premjer Ś teeg  zszedł n iezw łocznie z trybuny 
i udał s ię  do kuluarów. W obec trwania hałasu na sałi przew odniczący IzbYi 
zaw iesił posiedzenie. Mimo to kilku deputow anych rzucało w  dalszym  ciągu  
napastliw e okrzyki, co spow odow ało interwencję wuźnych, którzy przy­
w rócili spokój.

PARYŻ. PAT. —  Cheron odczytał na posiedzeniu Senatu dekret, za­
m ykający sesję  Senatu, puczem  o  godz. 18 zamknął posiedzenie.

PARYŻ. PAT. —  P o w znow ieniu posiedzenia Izby Deputow anych  
w ielu deputow anych w  aalszyni ciągu protestow ało przeciw  nagłem u zam ­
knięciu sesji Izby. W końcu przew odniczący Izby poddał pod głosow anie  
protokół o  zamknięciu Izby, który został przyjęty 278 głosam i przeciw ko 277
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Antypolska skarga Niemiec do Ligi Narodow
BBRLIN. PAT. —  W  dmu 19 b. nr. przed  południem, rząd Rzeszy za 

pośrednic tw em  niemieckiego konsula genera lnego  dr. Voelkersa w  G ene­
wie, przesłał zastępcy  sekre ta rza  genera lnego  Ligi markizowi p aulucci, 
now ą notę n iemiecką przeciw ko Polsce. N ota  ta  o skarża  w ładze  polskie o 
s tosow anie  teroru  w yborczego  przeciwko mniejszości niemieckiej na P o ­
morzu poiskiem i w  Poznanskiem . W e d łu g  informacyj p ra sy  niemieckiej, no 
ta składa się z trzech części. 1) krótkiego w stępu, 2 )  z w łaśc iw ego  w y li­
czenia rzekom ych w y p a d k ó w  ograniczeni,, p raw  w yborczych  mniejszości 
niemieckiej i 3 ) z w niosków .

Z w o l n i e n i e  R y k o w a  w  M s s k w l e
MOSKWA. PAT. —  Centralny komitet w ykonaw czy Z.S S.R. zw olnił 

z zajm ow anego stanow iska na w łasne ząnanie przew odniczącego rady ko­
m isarzy ludow ych Z.S.S.R Rykowa i m ianował na jego m iejsce W iacze­
sław a M ołotowa.

roli w przyszłości, k tó ra  nakreślor.a 
została ręką zaw sze żywotnej misji 
historycznej.

Stad ta  rzeczywiście serdeczna 
wdzięczność ztf to, co do tąd  uczynił, 
s tąd  ten żal, że odszedł nasz woje­
woda.

O W ł. Raczkiewiczu jaowiedziar 
na w czorajszem  jrosiedzeriiu Rady 
W ojew ódzkie j  obecny  w o jew oda  , St. 
K irtik lis-

„Długoletni adm inistrator tej ziemi, 
znakom ity znaw ca spraw  adm inistra­
cyjnych, człowiek c wielkiej ambicji 
p a c y ,  który  przem ierzył w zdłuż i 
w szer. tereny sw ego  w ojew ództw a, 
w rażliw y na w szelkie troski zbioru 
w e a naw et osób pojedynczych, w iel­
ki c.zaroaziej serc ludzkich"__

Jest to, zdaniem mojem, jedna  z lep­
szych, jakie do tąd  słyszałem, cha rak ­

te rys tyka  w ojew ody Wi. Raczkiewi- 
cza. W szak  rzeczywiście przemierzył 
on wzdłuż i wszerz powierzony  mu 
teren, przemierzył nietylko w dosłov 
nem znaczeniu tego słowa, ale i w sen 
się dokładnego  zaznajomienia się ze 
w szystkiem i potrzebam i wszystnicn  od 
cinków  społeczn,. wszystkich  warstw 
narodow ości, wyznań, —  zaznajomił 
się i zadość  irr , czynił, pomimo ze 
w szechstron  piętrzących się trudności.

S tąd  ten okrzyk na dw orcu  w ileń­
skim przed dw om a tygodniami, okrzyk 
podchw ycony  zgodnie przez w szy s t­
kich obecnych: „i niech w raca  nasz 
w o jew o d a" ,  gdy  ktos krzyknął: „niech 
żyje w ojew oda  Raczkiewicz". H.

O negdaj zakończona została  w 
Berlinie konferencja polsko-li tew ska, 
k tó ra  doszła do skutku w  związku z 
rezolucją Rady Ligi N arodów  z dnia 
18 w rześnia  r. h. Konferencja ta nie 
w niosła  aoso lu tn .e  nic konkretnego 
do s tosunków  polsko-litewskich, w 
najmniejszej naw et mierze nie p rzy ­
czyniła się do zmiany istn iejącego s ta ­
tus  quo. W p raw d z ie  przew idzm ny 
zak ie s  tej konterencji nie zapow iada ł 
w iększych  rezulta tów , jako  zbyt 
szczupły, wszelako i w  spraw ie, k tó­
rą rozstrząsano , a mianowicie usunię­
cia incydentów  granicznych i uzupeł­
nia um ow y berlińskiej o „M ałym  ru ­
chu gran icznym " nie osiągnięto  żad ­
nych rezulta tów. D eb a ty  zakończyły 
się odłożeniem sp raw  do okresu  po 
s tyczniowych ob rad  Rady Ligi, na  
k tórych om aw iane  być m a sp raw oz­
danie komisji tranzytowej.

W  wielkim sporze polsko-l i tew ­
skim, konferencja os ta tn ia  w Berli­
nie pozosta ła  epizodem bez znacze­
nia. Dla historii jednak  s tosunków  
polsko-litewskich sam fakt zas iadan ia  
de lega tów  Polski i Litwy przy jed ­
nym konferencyjnym stole, s tanowić 
może intert-s, jako w yraz  w ysiłków  
ku porozumieniu stron obu Czy w y ­
siłki te są szczere, zadecyduje  taż sa ­
ma fustorja. N arazie  w obec  sam ego 
taktu za .stnienia tej konferencji, posta  
ram y się pobieżnie p rzedstaw ić  jej ge­
nezę. ;

Po  znanym  incydencie w Dm itrów 
ce. na  g ran icy  polsko-litewskiej,  gdy 
dym isjonow any podoticer armji pol­
skiej, rodem  z Poznania , sp row oko­
w ał zajście z patro lem  kopu, o u a rą  
k tórego padł włościanin narodow ości 
litewskiej —  minister sp ra w  z ag ra ­
nicznych Litwy, w ys tosow ał do Rady 
Ligi N arodów  obszerna  notę. D yplo­
m acja  l i tew ska z d robnego  incydentu 
wzięła asu m p t do oskarżen ia  Polski 
o łam anie  um ów  m iędzynarodow ych i 
o  złamanie um ow y berlińskiej o „Ma 
łym ruchu g ran icznym ", w ytykając  
jednocześnie  inne incydenty, których 
s troną  charak te rys tyczną  na granicy  
poisko-litewskiej je s t  notoryczność. 
Nota l i tew ska prosiła  Radę Ligi o po ­
czynienie odpow iednich  kroków. —  
\V odpow iedzi na to ośw iadczenie  
de lega t  Polski przy  Lidze N arodów , 
minister Sokal złożył wyjaśnienie, w 
kto iem  podkreśla , że w ypadek  za ­
szedł pom iędzy  obyw ate lam i polskimi 
na terytorjum Polski i że w szelka in­
gerencja  czynników postronnych bę- 
dz!e kom en tow ana  przez rząd polski, 
jako  mieszanie się do w ew nętrznych  
s to sunków  Polski. —  W  odpowiedzi 
na to minister Zaunius, w ystosow ał 
d ru g ą  notę Ta d ruga nota z redago­
w ana  była  śmiało. M inister litewski 
zbija dow odzenia  de lega ta  polskiego 
tw ierdząc, że W ileńszczyzna nie jest 
częścią sk ładow ą terytorjum  Polski, 
3 je s t  terytorjum spoi nem Dla p o p a r ­
cia swej tezy minister Zaunius p o w o ­
łuje się na szereg  rezolucyj i decyzyj 
Rady  Ligi N arodów  z dnia 10 września  
1921 r„ 13 stycznia 1922 r., z dnia 
3 lutego 1923 r. z dnia 21 kwietnia 
1923 r., k łóre  to rezolucje świadczyć 
mają, że sam a  Rada Ligi uznała  te­
rytorium W ilenszczyzny za terytorium 
sporne.

Nota m im sfra  Z aum usa  je s t  słusz­
na, poniew aż stosunek Ligi N arodów  
do sporu  po lsko-li tew skiego  cechuje 
no to ryczna  w ykrętność  i daleko posu-  
nęta niejasność- O m aw ia jąc  jednak 
jednocześnie  tę notę w  „Słowie"' z 
dn ia  21 s ierpnia  r. b. nazw aliśm y ją 
śmiałą, a naw et ryzykow na, poniew aż 
minister Zaunius zgóry  żąda  od Ra­
dy  Ligi jasnego , w yraźnego  i zdecy­
d o w anego  w ypow iedzenia  się w  s p ra ­
w ie przynależności W ileńszczyznv, 
nie b ędąc  przekonany, czy konjunktu- 
ra nolityki m iędzynarodow ej, zna jdu­
jąca swój w yraz  w  Genewie iest  dla

Litwy pom yślna i czy ew entua lna  de­
cyzja w tak ważnej i zasadniczej dla 
Litwy spraw ie , w ypadn ie  na jej ko- 
izyśe. .

Ni iwątpliwie, dobrzeby  się stało, 
g d y b y  Rada Ligi zechciała  rozpatrzeć 
notę m in is tra  Z aum usa  i zająć  się c a ­
łokształtem  kwestji litewsko-poiskiej, 
w obliczu faktu, że słynna decyzja 
g rudn iow a Rady z r. 1927 zawiodła  i 
nie zdołała w  niczem zmienić is tn ieją­
cego po d.ris dzień s ta tus  quo —  Stało 
się jednak  inaczej. R ada Ligi uchyliła 
Się od w ypow iedzenia  w  tej spraw ie  
„os ta tn iego  s łow a"  i p rzechodząc  do 
porządku nad całokształtem  s to su n ­
ków polsko-litewskich, skupiła  jedy­
nie sw ą uw agę  na kwestji zarzutów 
lńew skich, tyczących  rzekom ego n a ­
ruszenia przez Polskę  układu o „M a­
łym ruchu g ran icznym ". W  tej s p ra ­
wie wzięła pod  u w ag ę  notę Poiski z 
dnia 20 sierpnia  r. b„  któ>-a głosiła 
że-

„Rząd polski stw ierdza przedew szyst- 
Kieni, ze v. ykaza* iuz n i e j e d n o k r o tn i e  bez 
podstaw nośc zarzutów  litew skich, oraz przy­
pom ina, że wszelkie SKargi litewskie byh 
szczegółow o badane w tiyśł procedury, 
ustalonej rezolucją Rad^ Ligi N arodów  z 
dnia 10 gruunia 1927 roku, że jeanakże w 
żaditym w ypadku przew odniczący, oraz spr: 
w ozdaw ca Rady nie uznali za potrzebne 
zastosow anie ś ro d K Ó w , przew idzianych tą 
procedurą.

Rząo polski przypom ina dalej, że pro­
ponow ał już rządow i litewskiem u uregulo­
w anie spiaw u drzew a na odcinkach gra- 
n.cznych N.emna i M ereczanki w  celu unik­
n ięć?  wszelkich incydentów , że jednakże 
rząd litewski propozycji tej nie przyją! 
Rząa polski zresztą w draża nadal gotow ość 
uzupełnienia układu o maiym ruchu granicz 
uynj w  tym  sensie.

'tdnośn ie  do propozycji Zauniusa utw o­
rzenia specjalnej komisji, kontrolującej na 
pograniczu jPolsko-litewskiem , rząd polski 
stw ierdza, że niem a potrzeby zm iany isr- 
nij'r,cej procedury, irzewidziai.ej rezolucją 
z grudnia 1927 roku, oraz ośw iadcza, że 
n"e może zgodzić s;ę na utw orzenie żadne- 
'o  organu v ceiach politycznych, nie ma­

jących nic w spólnego z istotr.emi potrze­
bami sytuacji.

Rząd oolski zgłasza jaknajbardziej kate­
goryczne zastizeżenie przeciw ko usiłow a­
niom Litwy naruszenia sta tu tu  tery torjal- 
nego Polski""..

Rada Ligi, po przyjęciu do w ia d o ­
mości noty polskiej, na  posiedzenit 
dn ia  18 w rześnia  r. b. powzięła  rezo­
lucję. w której o ba  p ań s tw a  wezwane 
zostały  do Dodiecia bezpośrednich  r o ­
kowań.

Dnia 19 w rześnia  r. b. mimstei 
Zaleski w ys to so w ał  do  ministra Zati- 
nm sa  notę treści następującej

„W  zw iązku z rezolucją Rady Ligi N a­
rodów  z dn.a 18 b. m., mam zaszczyt za­
proponow ać rządow i litewskiem u rozpoczę­
cie bezpośrednich rokow ań z rządem pol­
skim w celu uzupełnienia porozum ienia, 
dotyczącego ruchu granicznego przez układ, 
k tóryby ustala! sposoby załatw iania nu 
miejscu incydentów  granicznych, jak rów ­
nież uregulow ania ruchu na odcinkach g ra­
niczących ze soną dróg w odnych. Cc się 
tyczy miejsca i daty  rokow ań, rząd polska 
ośw iadcza, że gotów  jest wziąć pod uw agę 
wszelkie piooozycie, któreby dogaozały 
rządow i litewskiemu".

W  odpow iedzi rząd litewski w y ­
znaczył miejsce i termin konferencji. 
W  ten to sposób  doszła do skutku 
kon.erencja  polsko-li tew ska w  Berli­
nie, dnia 15 grudnia  r. b.

Jak juz zaznaczyliśm y na p oczą t­
ku, nie wniosła ona do sporu  polsko- 
l itewskiego nic now ego. F ak t  ten 
u tw ierdza  nas jeszcze bardziej w  prze 
konaniu, iż mniej, lub więcej, formaii- 
styczr.e p ró b y  porozum ienia  i dyplo­
m atyczne lokalizow anie  spraw y, któ- 
i ej p o w ag a  i wielkość sięga zamierzeń 
łych w ieków  historji obo jga  na ro ­
dów , nie dadzą n igdy  pozytyw nych 
rezultatóy.', dopóki z obydw u  stron 
nie dojrzeje chęć zupełnie szczerego 
ob jek tyw nego  ujęcia  całokształtu b o ­
lesnego zagadnienia, m.

MARSZ. Pił s u d s k a  w  k r y ­
n ic y

K P VNICA. PAT. W  dniu 19 b. m 
przyby ła  do  K rynicy pani m arszałitc-  
wa P iłsudska  w tow arzystw ie  por. 
V aqreta . P an ią  m arsza łkow ą  powitali 
na  dworcu dy rek to r  N ow otarski i 
burmistrz Krynicy dr. Górski.
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E  C  H  M  K  f .  : ft  J  O  W  E  K n w s  r z ^ d° w y  w  Ło tw ie
O byw atelska praca

POSTAW Y w icestarosta  p N iedziałkowski, udzielając 
kobiet. M usimy 8*osu dyrektorow i Kasy Komunalnej pow.

przyznać, że „staba potow a rodzaju ludzkie oszm iarsKiego p. Zaw istow skiem u, k tor\ w 
g o “ jes t w  rzeczyw istości silniejsza od nas, sjow sch jasnych i przystępnych każdem u 
gdy chodzi o w ytrw ałość w pracy, a  szcze- tłum aczył o tern, jak m ożna przez stopm o- 
golnie w pracy społecznej. Nasze postaw - we i nieznaczne oszczędzanie postaw ić na 
sk it panie, zorganizow ane w „kole pracy o- ^ ta sc iw e j Siopie sw  ,j w arsztat’ pracy , oojść 
byw atelskiej kubiet" pod przew odnictw em  dobrobytu. Następnie p. . Stam ew t- 
pani Sadow skiej, w  krótkim  czasie rozw i- czow a odezytata okolicznościowe opow iada 
nęly energiczną i szeroką działalność spo- rue » 0  flance •
leczną: uruchomiły w P ostaw ach  „S tację T egoż dnia wieczorem zespół „Sokoła"

IDEA PRZEWODNIA 
Ryr pAr hm W YS TA W Y PARYSKIEJK iA. p a i . — rruK cja socjaldem okratyczna uznała oupow ieaz m inistra spraw  i a p r , i  n r tN F  fisi i s t n    1Q90   iQ'tow

w ew nętrznych Laim insza n a  in terpelacje za  n iew ystarczającą f zgłosiła votum  nieufno! ” p  • h
ści pod adresem  rządu. G łosow anie nad  w nioskiem  odbędzie sie w poniedziałek o ,, , , Pary, , w  grudniu,
g odz  10, W  tei sp iaw ie  ko .esponden t P .A .l zw rócił się do prem jera Celm insza z za- V, ystaw a polska w aryzu p.t. „La Po­
pytaniem , jak  p. prcm jer zapatru je  się na w ytw orze na sy tuacje. F rem jer odpow iedział: 2\n" en ly^U lyJU , m a cel
„T arc ia  w  łonie koalicji, od dłuższego czasu  zw iastow ały  zbliżanie się kryzvsu. O bec- w ykazanie zagranicy fo h  tw órczej, jaka .raj 
nie sy tuacja  jest zupełnie w yraźna, R atunku dla obecnego  rządu  niem a. Kluby, k tó re  41 '   ̂ nx '
do tychczas popierały -zad, odm ów iły w spółpracy". Czy kryzys po trw a dłuższy czas?
-  zapyta ł korespondent. „P raw dopodobnie  w  końcu grudnia lub na początkach  s ty cz ­

nia uda się stw orzyć nowy rząd " . P arlam ent zbierz” się na nadzw yczajną sesję  i rząd 
po uzyskaniu  votum  zaufauia rozpocznie pracę — zakoi.czyl prem jer.

ci. w a, k tóra  pomimo chw ilow ej —  jak słyszę
W  poszukiw aniu środków  na prow adzę- liśmy —  niedyspozycji, w yw iązała się ze 

nie tych m stytucyj „postaw skie kolo pracy sw ego zadania znakomicie. Baruzo dobrą 
oby , atelskiej" kobiet" w dniu 6 gruania u- była. jak  zwykle, zresztą, w rolach charak- 
rządziło przedstaw ienie am atorskie, w ysta- turystycznych, - -  p. Bielska — jednak wole- 
w iajac sztukę Zapolskiej „M orainość pani libyśm y, żeby akrorka tak się zwvkle czu- 
Dulskiej". ' }a na scenie, jak to  mieliśmy sposobność

Poniew aż sztuka ta  praw ie w yłącznie przekonać się w poprzednie granej przez 
;est oparta  na rolach kooiecych, sta ła  się „Sokół" sztnee.
ona jakby próbą talentów  scenicznych na- £ 0 cj0 reszty  zespołu, tc w miarę
szych pan. . sił dostrajał się do głów nych w ykonaw ców

Doskonałe dekoracje w nętrza m ieszkania zresztą o tej , reszcie zespoiu" przy innej spo 
-pani Dulskiej i św ietna gra  aktorów  złoż - sobrtości.
fy się na całość tak  artystyczną, że się za- ęv aktach II i III w adliw ie ośw ietlona 
pomniano, iż się mr. przed sobą am atorów  a scena niemile robiła w rażenie — ale, oczy- 
me zaw odow ych aktorów . wiście, to już me w ina zespołu. Jak sły-

Ptwu K arszniew iczow a w roli tytułow ej S2CiiSmy —  niedokładności te, zawcDięcza- 
iw orzyła niezrów nany typ  pani Dulskiej . jąc M agistratow i, zostaną usun.ęte, gdyż 

hvlv nani6 Jankow ska i La-

Jeszrze ofiary katastrof/ w AlsfJorfie
BERLIN. PA T . — Z kupalni „A nna 11“  w  Alsdorfie w p iątek  po południu wy-' 

dobyto  jeszcze trzy  otiary katastro fy  z p rzed kilku tygodni. Ciała dw óch ofiar zdołano 
zidentyfikow ać. Należy się liczyć z odnalezieniem  dalszych ofiar katastro fy .

Zamarznę!' m wysokości 7 tys. metrów
BERLIN. P A T .  Samolot m eieuroiogiczny, który w zniósł się w  piątek z 

lotnisko królewieckiego dla dokonania od .erw  .cyj, ul?gł zamarznięciu na w y ­
sokości 7 tys. metrów. Mimo je  stery samolotu |pchry'e  lodem o d m ó w iły  
posłuszeństwa samolot zdołał obniżyć sw ći lot po wysokości /00 m etrów  i 
dopien z t» j  wysokości runął na aiemią. P.iot Schwabe i meteorolog Steiner roznnczliwv” h 
ponieśli śmierć pod szczątkami zdruzgotanego samolotu.

nasz odegrał na terenie m iędzynarodow ym  
w  ciągu ubiegłego stulecia. T en okres dzieli 
się na dw ie części:

P .erw szs —  1830 —  1920, to  bezustanna 
w alka orężna lub moralna o w olność i ide­
ały, w czasie której cały wysiłek skierow a­
ny był ku utrzym aniu w iary w  rychłe zm ar­
tw ychw stan ie  ojczyzny.

D ruga —- (920 —  1930 —  to  troska i 
m rów cza praca  nad utw ierdzeniem  i u trzy­
maniem zniszczonych ideałów nad umocnie­
niem podstaw  now oodbudow anego państwa., 
k tóre pom im o Im aności w ynikających je­
szcze z pow ojennego zniszczenia, zdołało 
zdobyć się na niezw ykle potężny wysiłek 
tw órózy . zdrow ą mysi państw ow ą.

O rganizatorom  tej W ystaw y  chodziło o 
pokazanie zagranicy , d rogą argum entów  po­
glądow ych, now ego sposobu patrzenia na 
Polskę i w yrugow anie tak  rozpow szechnio­
nego, niestety, zagranicą mniemania, że kraj 
nasz w  tym  okresie byl zdolny jedynie do

CZYIIOW, bezcelow ego boha-

D oskonałe były panie Jankow ska i r.a 
zicnczykówna w rolach m łodziutkich córek 
Dulskiej. św ietn . byty panie: E ram anow a, 
K leczkowska i Fjołkow ska

Pol? m łodego D olskiego odegrai pan 
Karszniewicz. G rę jego  cechow ało świetne 
zrozum ienie roli młodego człowieka, odczu­
w ającego cały w strę t pochłaniającego go 
hłotka lodzinnego.

Pan Turczynow icz rotę zahukanego
„głow y dom u", po legająca na grze mimicz­
nej, odegrał z um iarem  artystycznym .

Zachęceni zasłużonerr. pow odzeniem .

now e ram oy, a może naw et i reflektor 
ośw  etla naszą scenę należycie.

Na akadem ji, jak też : na p rz e d s ta w ie n i 
w  przerw ach przygryw ała orkiestra osz- 
miai skiei ochotniczej Straży O gniowej.

Pek.
KOBYLNIK 

(p . P opław skiego)
  Szczęść Boze. W dniu 30 listopada b.

r. S tow arzyszenie Młodzieży’ Polskiej w Ko- 
bylniku onchodziio św ięto sw ego p a tiona

, m atorow ie nasi na drugi dzten pojechali sw . ^ ro .n a a z o iiy ' l'ud 'szczem ie L y p e łiu t sa- 
dc pobliskiego tiin steez^a  ^uniłow i ze a y ^  ^  „dw ozbydow anego  domu paraf- 
i przea publicznością dum lowicką błysnąć * * W(.)rv m 0 - e ponlie<fać * ,  jnoo o- 
.■wą św ietną grą  i zebrać trochę grosza ua 1 K bud ' nek jeszcze niew ykończo­
n y m  dziatw ę. W  nv który w najbliższym czasie stanie się
wierne m alo takie sam e, lak w H .s taw ać  , terenem  zoożn e j p racy społecznej dla ludzi
pow odzenie. . .  ......... ... dobrej woli. Mieścić w sobie będzie poza

terstw a. co tak dobrze ilustruje utarty fra­
zes: „la noble et m alheureuse Pologne" Na 
m ieisce tej zapraw ionej rom antyczną łezką, 
litości, należało narzucić obcym  tany pogląd 
na Polskę, w  który nt sym patja  dla spraw y 
polskiej byłaby połączona z praw dziw ym  
zrozum ieniem naszych w ysiłków  niepodle­
głościow ych i słuszną oceną naszych obec- 

LW ÓW . PA T. —  W  piątek  przed południem  w ydarzy ła  się w  Komarnie w  po- nych dążeń. W ystaw a obrazow o w ykazuje

S tra szliw a  zem sta włościanina
wiecie Budki w strząsający w ypadek . Do m iejscow ego lekarza dr. B laocra zgłosił się 
w ieśniak ze wsi Ciszewicze niejaki Bunasz, prosząc go  c poradę. W chwili, gdy  lekarz 
w ypisyw ał ■ eceptę dla pacjen ta , B unasz wyjął z  przyniesionej z sobą torby o strą  sie­
kierę i ugcytził nią dw ukrotnie lekarza w  ty ł gtow y, zabijając go na m iejscu. A reszto­
w any w  czasie zeznań przed policją sym ulow ał obłąkanie Mimo to  jednak w pew nej 
chwili jaKo przyczynę zbrodni podał, że dr. BLiuer spow odow ał sw ego czasu  śm ierć 
jego żony przez nieum iejętne leczenie, za  co B unasz postanow ił zem ścić się. D otych­
czasow e dochodzenia stw ierozają  ponad  w szeika w ątpliw ość, że m orderstw o dokonane 
zostało  z prem edytacją .

Poaobno w nadchodzącym  kanm w aD  sfAą ze  sceną jeszcze czytelnię
PijClfc J » » w c  O k o c i m s k i e '

świetlic dla stow arzyszeniakolo pracy obyw atelskiej kobiet w .

“  " S r r i J !  LJLr mm mm k karmc
P o staw ian ir. U roczystosc z..gaił ojciec za.ionu kar ic-

litów  bosych ks. Jerem eus/ który  w pod- 
U S Z lraW N A  niosłem przem ówieniu zaakcentow ał ko-

  Cz m godnv naśladow ania. 4 m aja r. niecznośc przyw rócenia zachw ianej w  czasie
- ’■ ■■ •  :.........■'**’ • i m oralności chrześci-

Ś W . A T 0 W E J  S Ł A W Y

ka przedstaw ień 
simy, prosim y!

D ostaw a w każdej ilości na telefoniczne zamówienie. 
Reprezentac ja  na W ojew ództw o Wileńskie

W I L N O ,  P I Ł S U D S K I E G O  26.

Co się dzieje Vv ftszp anji?

doniosłość dw óch d a t polskich w cziejacn 
Europy, dw óch czvnów  zb ro jny ’!i, decydu­
jących o jej losach. Pow stan ie  1830 roku u- 
darem niło in terw encję Mikom I w  rewolu 
cii belgijskiej, a tern sam em  ocaliło losy de 
rńokracyj zachodnich i ich dążności do wol 
ności.

W  roku 1920 odparcie naw ały bolsze­
wickiej przez arm ję polską, niw eczy plany 
dykhito row  m osH ew . wżnie^enin rewolm-jj 
św iatow ej do zrealizow ania k tórej jedynie Pol 
ska byłaby przeszkodą. Polska raz jeszcze 
odegrała rolę przedm urza cywilizacji zachód 
niej przed im perializmem azjatyckim , o 
czerp się tak mało mówi na Zachodzie.

W  roku 1830 Polska zapew niła Europie 
iS la t pokoiowmgo rozw oju form dem okracji.
\V roku 1920 daliśm y innvm krajom  europej­
skim mużność dźw ignięcia się z klęsk, zada­
nych przez w ojnę św iatow ą. Jednakże nie 
na wielkich czvnach w ojennych kończy sie 
działalność polska z tego okresu. W  kształ ­
tow aniu się i rozw oju wszelkich dążności przeciwko 
em ancypacyjnych, w  ich prom ieniowani! i .
w pływ ie na cyw ilizacje i Kulturę ogólno- panującej
ludzką, biorą Polacy niemniej w ydatny, czę 
Sto riaw et przodujący ndzia!. Mickiewicz, przyjmujcie 
Szopen, G ro ttg e r .’ Lelewel, Klaczko i cały ta b le tk i
szereg  uczonych, artystów , poetów , m uzy­
ków  w zbogaciło sw ym  talentem  kulturalne . . .  . , . . . . .  ..
życie Europy. ' których  sk u te rzn o sc  po tw ierdziło  re

f ca jpo tężn ie j sza  
r a d j o s t a c j a  ś w i a t a
została z b u d o w a n a  p od  W a r ­
szaw q p rze z  Z a k ła d y

1 -1 A  O  Q  W I
C z y  m oże  być  lepsze świa­
dectwo dla stwierdzenia jako­
ści raćjosprzętu M arconiego?

Pomimo swe; niezrównanej ja­
kości radjosprzęt M arconiego 
jest tar.. J u z  zc. zł. 18.60 m o ż ­
na otrzym ać odbiornik detek- 
♦orowy M arconiego oJbiera|q- 
cy ncw a  stacię w  W a rsza w ie  
na prawie całym terenie Rzecz­
pospolite;. W  ciggu dwuch lat 
Marconi p r z y k u j e  do za m ia n y 
odbiornik detektorowy na epa 
rat la m p o w y

Warszawa, Marszałkowska 142 
■ Lw ów , A kadem icko 14 

Ł ó c i,  Piotrkowska 8 4

GRYPIE 
„T0GAL li

b odbyłc się w Holszanaeh • organizacyjne pow ojennym  w iary i m oralności ch rz tsc -- 
zebranie ! Spółki D rogow ej na terenie pow . jańskiej w życiu publicznem które to czyn- 
oszm ianskiego. Rok pierw szy założenia, jak njg; Rą podstaw ą i źródłem mocv naroc.u.
\^^kle jesi rokiem organizacyjnym . P izy j- .Polska jeśli istnieć chce, musi być tylko

K S S  J m ^ / ^ d S W w m Ł  POW STANIE W  jACA. -  STRAjKGENERAI N Y -B D N T  AEKOPLANoW
' . i - s i -  J .«  .  . . .  . 1. i aK ». Irn TaI t P— . . .

u d a ło  s ię ,  p o n ie -  Polska w ieku XIX odegrała rolę m ocar- je n ta l i l i e  p r z e s z ło  6 .0 0 0  le k a r z y ,
n a  r7„ m , i ,  s tw ow ą hyórcza, a  często naw et zbaw ienną J w Jn a  z a t r z y m a ła  s ię  (tTa E uropv.

- j - - ’ -. . • , . • — z  t —  --------------------------------------------------     - - j  -  r - c  - —  S O b o r ę  k o ł o  miej - R ą k  i9 2 0  j e s t  p o c z ą tk i e m  n o w e g o  o k r e -
m kw adr , szczędzili sw ej pom ocy m .iterjalnej i za. nęty w n ^  dośw iadczenie  z M oskw a, k tó r a  scow ości Ayeri.e o 30 k m . od Hueski, su w dzejach dolski. T e  dziesięć la* nasze-

b*±ącvc°hPr o d p ł ? ^ v ? l »  I50n m. P onad to  r z c ź c ^ z o s t a j '  ks' leremejrsz' w ypadki a tm osferyczne odc.ęły od  zam ias t po uwięzieniu w o jskow ego  :gu
i r z y g o t  w ano f a terja ł na okres przyszły w zyw ał do w stępow ania w  szeregf bojow ni- św iata , pryuzem p ra sa  przyniosła  sen b a m a to ra  w y m aszerow ac  do HuesKi. ^ m m z e  w oieńnef odbndow to -ó s p o L rc z e i
30 m. sześć, brukow ca. Pow yższ4 robotę ków o  w iatę  i m oralność katolicką w zycu sa cyjne w iadom ośc i  o rewolucji i o z a  Dano w  ten sposób  czas  rządow i do której' w y n ik iem ‘jest rto le w ziasta iaca  eks-

oszacować należy na mniej w ięcej z t. 3,315. pub liczn em j pryWkrnewi. Po biciu Stalina, pow inne być p rzes trogą  skoncen trow ania  wiernych sobie w ojsk  ploatr.cja hogactw  naturalnych, rozw ój już
' w ten soosób  doszło  do klęski d u c z u  i s t n i e j ą c y c h  i p o w s t a n i e  n o w y c h  o ś r o d k ó w  z a L ^ b o n ó w ,  w i a r a  w  p i e n i ą d z  z a c z a r o w a n y ,

Drugim e ta p e m 'je s t  p ro k la m o w a n e  P ™ m y s f o w v c h .  p o w ię k s z e n ie  s ie c i  k o m u r . i -  d ja o c l s k i  -  t . z w .  m k lu z .
Jak zaznaczyi.śmy1 ; tem wjększyjest do- M i O o r S  w  s taw ian iu  p rzedw czesnych  prognoz.

I N K L U Z  —  P I E N I Ą D Z  
C Z A R O D Z I E J S K I

W  fantazji ludow ej istnieje, obok innych

£ t v t o n £ “ te T ^ ra c T ^ a rz ą d  S p S l^ c a D  o b r a z o w i  b a rd w p rz y s tę R n y  a le  ż a d n e j  c h y b a  n ie  u le g a  w ą tp l i  w o s ­
kiem sie nie wysilał na rozsyłanie „nakazów  stresci! życiorys sw . Mamst, 
ptatnicz\ ch“, „w ezw ań szarw arkow ych  1 t. -ei w ygłoszono 
p„ a  członkow ie Spółki li tylko na skutek w ych obrazow  u o s  
orzez siebie pow ziytej ucnwat>, nie oczeku- zyc a sw . S.a. słav 
iac przynagleń, ochoczo w ykonali sw ój o- sw ó.m  1

”OVy / Vj Ziaf pow iatow y w Oszm iam e, wi- stolicy polskiej W arszaw y, oraz widoki.jentzi (^terre z o s ta ło  k rw a w o  s t łu m io n e ,  a  g e n e r a ln y .  R z ą d  O g ła s z a  w c ią ż  k o m u -  w ciągu  pierw szego dziesięciolecia niepodlD  szych czasów ,
dząi to  w szy stKo, nie mógt pozostać rów - mych stron , t ^ e ^ y c n  woj. aołens leg , d w a |  p rZ y W6 d Cy  te g o  p o w s ta n i a ,  k a -  n ik a ty  o  z a ła m a n iu  s ie  p o w s ta n i a  ? 'ości, mam y praw o do tego , by czuć się Z darza sie w id ieć czasem na bajtkno-

eż biernym  i chętnie popart zapoczatko- Boleckiego 1 lNowoęn izKiego. ^ t r u  n ifa*in ie  F irn u n  T m lan  i T .a c r ia  H e r -  T u m c z a iM i  n a B - l ->rtvz n no „,i,rl-.mAZ-* m ocarstw em  rów nem  mnvm. Lecz nam me cie jakieś tajem nicze znaki lub .-ytrr, dopt
wan ł pracę asygni.jac na ten cel 3 000 # .  uroczystość przekonyw uje dow odnie, jak  p ira n o w ie  M rm in U aian  1 U a s u a  H er-  l y m c z a s c m  n a d r l .o d z ą  inne w ta d o m o ś  chluoę imienia )Qkki - choć ZJ8tlz o r ..;, sane atram entem , -  w  ten sposób cH riłow i

iiiiern dotacji w idk ie  zainteresow anie wzbudziła w  naj- n a n d e z ,  z o s ta l i  w  n z d z ic ię  r o z s t r z e i a -  Cl, a  m ia n o w ic ie  w  S a r  S e b a s t ia n  w y -  tu idzie, lecz A -alenie gm achu obłudy i ,K>sittdacze banknotu, w ieizący w  zaboboi
J; w ierr w  dn. 17. !2. br. odbędzie się szerszych w arstw ach  ludności 1 jak wielki n j jn n , z a s  p rZy w ó d c y  ( t . j .  t r z e c h  o f i - b u c h n ą ć  m ia ły  i'OZruchy, k t ó r y c h  n ie  fafszt politycznego, jaki budow ała ideolugją o ink lu^e, chcą spraw dzić czy banknot

w Narwia&szkacli doroczne w alne zebranie n i’ c e r ó w  i d w ó c tl  s i e r ż a n tó w )  z o s ta l i  s k a  z d o ła n o  d o t y c h c z a s  s t łu m ić . W  p o n ie  w rogów  aby Polskę przedstaw ić Europie w nrzcz nich w ydany —  znow u do ich oortte-
Spółki w  celu ułożenia budżetu la rok prz y ,vaw laD  jerer .rcłiit  napraw dę pra- z a n i n a  w ię z ie n ie  d o ż y w o tn ie .  W  c a łe j  d z ia te k  ra n o  p rz e le c ia ły  n a d  M a d r y te m  św ietie zasto ju  1 słabości. lu powroci...
szł / w yborów  now ego zarządu, 1 t  p. H i c n l i  W . ż ,  a  h i  :, n , „ n b m . . i , ™ ,  l i / , , - .  - Idz,e 0 " f a le n ie  punktu  w yjścia w  stusz N aiw ne wierzenie, me pozbaw ione zresz-

Zi czac ow ocnej pracy now ej sam orzą­
dow ej placów ce gospodarczej, żyw im y na­
dziei., że tak  ludność g r :- 
dziewiniskiej, i holszańskiej 
tej drogi, jak i zainteresow ana 
ny trabskiej, dołożą sw ej pom ocy do poprą

tą  ciekawego p ierw iastka tajem niczego, 
czarodziejskiego!...

• -  ż o łn ie rz y  w im ie n iu  ;;.cei k tóra  może i pow inna przeciw staw ić \y  starych receptach m agji ludow ej znaj-
o ry c z n e g o  r z ą d u  d o  n o  f 1- ' zgubittirui dl.-. Zachodu know aniu pohfy- dujpfny r 5 zne przepisy czarow ania pienię-

m r l a r r h i i  W y n ik a  ^  20 'vvcfl ^aborow  Chodź, o w ykazanie, dzv —  „je będziemy tu ich przytaczali, hic 
in o n a ic n j i .  w y m ita  7e Polsira broniąc w łasnych interesów  naro- - ’n - - - - -

—  Dzień oszczędności.
r.ości, obchodzonym  w 
-rudnia , nie zapom niano
mianie pośw ięcaD c go .u ., -■ , ■ , , * . - . . , ^ . | , . -  •* . . . . . . . .  r  ------ u v . . . .w,..,
tak  m’ato rozw iniętej w śród ^najszerszych szłac.h e t n ; ^ ,,1 ^ ^ ^ zkfch‘ceiktór^ cie.ti a *e B erenguer  był n ieubłagalny. O ka- w an e  ogniem dział a rm atn ich  i wzięte

sco- przez w ierny m onarchji oddział woj- 
przeszlo skowy. Franco i inni p rzyw ódcy  tego 

M a- puczu uciekli ae iop lanam i do Liz-
* ■ 1 - ,v przez ludzi dobrei woli przyniesie obfity u , y |u > m u c s m , c o m g y * 5 j  1 wjiciciu. D o  b o n y . _

na w łaściw ym  F . / i o n . i e —  to w ła sn a  .v p ,on dJg k ra -u> a po n a„ rodę przi?d s tu d e n tó w  p r z y łą c z y ły  s ie  s t a c jo n o w a -  \v r e s z c i e  w a r to  z a n o to w a ć  je s z c z e
!ŁJŜ 2 ^ I ! ? n ^ 4 e rałaii- k r J S y ń e ‘ źw a'-zcza Krzyż Zbawiciela. Szczęśćże Boże! ne w Jaca oddziały w ojskow e, k tóre  os ta tn ią  w iadom ość, którą  przynosi

P. Joez. obsadziły w szystk ie  budynki w  mieś- „Daily T e leg rao h " ,  a m ianow icie  o
 — ------- ;  c ie . P o w s ta t ic y  m ie li p o m a s z e r o w a ć  ś c ią g n ię c iu  z A fry k i d o  H is z p a n j i  w ie r

. ~ miejscowości H ueska, by  potem u- nych królowi wojsk, a naw et oddzia-

INZANC

cie oszczędności, tak konieczne zw  aszcza 
w naszem  odrodzonem  Państw ie, gdyż —  
jak Dowiedział Pan P rezydent Rzeczypospo-. 
htej —  : .Naród, w  którym oszczędzanie 
stało się przyzw yczajeniem  każdego oby­
watela, buduje sw e gospodarstw o na na - 
trw alszym  fundam encie".

O godzinie 1-szej po południu przeciąg­
ną! ulicami m iasta pochód z orkiestrą i 
transparen tam i — udając się do tea tru  miej 
skiego na akadem ię..

Przy w ypełnionej sali otw orzy! zebranie

K a p e l u s z e

E. M I E S Z K 0 W S K I
MICKIEWICZA 22.

derzyć na Saragosse ,  gdzie w  między łów  lgji cudzoziemskiej, poniew aż sy- 
C z a p k i  czasie  miał w ybuchnąć  s tra jk  generał luac ja  sta ła  się tak  dalece groźna, że 

ny. Równocześnie  i w  innych punktach  bez  pom ocy tych w iernych rządowi 
kraju miały w yb u ch n ąć  pucze. Rząd o kontyng-enlów m arokańskich  oddz ia -  
tym planie nie posiadał żadnych  w ia -  fów w ojskow ych nie można stłumić po 

domości, policja zupełnie nie dopisała, wstania .

Ś W I A T O W E J  
<5Ł A-W Y

E R M 0U T H
JEN REPR:THEODOR ETTI l  W KRAKÓW

m etodę pom nażania pieniędzy 
gów  m agicznych.

N aw et jesteśm y skłonni w ierzyć, że pie­
niądz przyciąga pieniądz, ale dzieje się to 
raczei w  naszej psychice —  potęguje się w  
nas ciążenie ku pieniądzom , zmysł oszczęd­
ności, a czasem  naw et hrzydka chciw ość.

Spróbujcie jednak tej niezaw odnej meto­
dy —  zacznijcie oszczędzać, zbierzcie pierw ­
szą, za w iązkow ą sionkę i oddajcie ją  dc 
PKO. Nie zapom inajcie o niej, ale zaw sze 
Kiedy jakiekolwiek pieniądze będziecie mie­
li w reki. — nw ślcie o pom nożeniu sumki 
złożonej. Dołóżcie do niej cokolwiek. Po­
stępujcie tak  system atycznie i w ytrw ale. Po­
m nażajcie, doklaanicie, oszczędzajcie. Zo­
b a c z c ie ,  jak za kilka miesięcy, za kilka sat, 
sum ka w zrośnie, jak bedzie sam a przycią­
gała do siebie peniądze. B ed/ie ro d a  jak  
kula śniegow a toczona po lepkim śniegu. 

Form uła m agiczna brzm i:
O szczędzajcie w  PKO.... Pam iętajcie!

K I L K A  U W A G  3 P I Ą T Y M  Z i E Ź D Z I E  
H I S T O R Y K Ó W  W W A R S Z A W I E

Z zainteresowaniem  przeczytałem  
artykuł w „S łow ie"  z d m a  6 XII o V 
wszechpolskim  zjeździe h is to ryków  w  
W arszaw ie .

S z a ro w n y  au to r  g łów ną  uw ag ę  po 
święcił osobom , biorącym  udział w  
zjeździe i trafnie nakreśli! sylwetki 
naszych lum inarzy w  dziedzinę b isto-  
rji. C hciałbym  kilka słów  dorzucić o 
kw estjach, poruszanych  na zjeździe, i
0 jego znaczeniu

Na w step ie  należy podkreślić , że 
viedza historyczna w  Polsce dosyć 

pom yślnie  się rozwija. Pom ija jąc  iuż 
profesorów  h is to ryków  na un iw ersy te-  
rach, k tórzy  niejako ze sw ego  ścisłe­
go obow iązku  w szechstronn ie  u p ra ­
wiają tę gałęź  nauki, istnieje sporo in 
styrucyj naukow ych , które kładą wiei 
Ki nacisk  na  rozszerzenie  i pogłęb ie­
nie znajomości dziejów  w ś ró d  szero­
kich m as  spo łeczeństw a  W ypadn ie  tu 
w spom nieć o różnorodnych tow arzy ­
stw ach  naukow ych na czele z A kade- 
mja Umiejętności, jak również o cza­
sopism ach. pośw ięconych historji .

Kwartaln ik  h is toryczny" we Lwowie, 
.P rzeg ląd  h is toryczny" w W arszaw ie

1 „A teneum " w W .lnie; ponad to  na­
leży nadmienić o; „Biurze h is to rycz­

no - w ojskow ein",  które  opracow uje  
najbardziej u nas zan iedbaną  g a łę i  
historji, a obecnie pod w zględem  sw o 
ich w y d aw n ic tw  w yprzedziło  naw et 
Zachodn ią  Europę.

W ojsko  może chlubić się: „ Z a ry ­
sem historji wojennej pu łków  polskich 
1918 —  1920 r.“ . Imponuje 011 roz­
miarami- „ Z a ry s"  obejm uje  w  158 ze­
szytach ponad  5200 stron formatu 
ósemki. »

Nakład poszczególnych  za rysów  hi 
storyj pułkow ych, w aha jący  się od 
3000 do 14000 wyniósł ogólnie 
827350 egzem plarzy , kosz ta  w y d aw n i­
cze stanow ią  ćwierć miliona złotych.

Myśl zw oływ ania  z jazdów  h is to ry ­
ków' na gruncie  polskim jes t  s tosunko- 
w'o młoda, bo  s ięga jąca  zaledw ie pię- 
ciodziesieciu lat od p ierw szego zjazdu 
Długoszow ego w  Krakowie w  r 1880.

Pierw sze  trzy zjazdy  odbyły  się w 
nieco szczuplejszym rozmiarze z pow o 
du nieodpowiednich w aru n k ó w  poli­
tycznych dopiero d w a  osta tn ie  na­
b iera ją  szerokiego rozm achu 1 s ta ją  
sie jakby  ogńlnemi par lam entam i mi­
łośników historji. I nic dziwmego.

Historja w' dobie  obecnej nie je s t  po 
kairniern rozpróżniaczat; 'ch  jednostek

gwoli zaspokojen ia  ich ciekawości, ale 
jednym  z na jpow ażnie jszych  czynni­
ków wychow'av/czvch. Jak  to słusznie 
stw ierdzono  na p iątym  m iędzynarodo­
wym kongresie  w y ch o w an ia  m oralne­
go w  Paryżu, odbytym  w e  w rześniu  r. 
1930, na którym były  reprezen tow ane  
35 narodow ości.

Bez znajomości historji trudno  n a ­
w e t  sobie  w yobrazić  a b y  p raca  p ed a ­
goga , duchowmego, praw nika , poli­
tyka, ludzi, s to jących  na czele adm i­
nistracji państw ow ej i sam orządow ej,  
by ła  ow ocną . I d la tego  poszczególne 
jednostki adm in is tracy jne  dąża  o mo- 
nografje  pow ia tów , gmin, parafij w 
celu ułatwdenia działalności na wyzna 
czonym terenie.

W  przepełnionej po brzegi sal i 
uniwersyteckiej p rzedstaw iciele  władz, 
i nauki W' swoich pow ita lnych  p rze­
m ówieniach jakby  nakreślają  zasadn i­
czy p rogram , obe jm ujący  g łów ne  za ­
dan ia  historji w  Polsce  Niepodległej. 
P racę  nad h is torją  p rzyrów nano  do 
p racy  górnika, w ydo b y w a jąceg o  z pod 
ziemia cenny produkt, od k tórego w 
znacznej mierze zależy życie g o sp o ­
darcze now oczesnego  p a ń s tw a  1  ak 
sam o i h istoryk  z cienia a rch iw ów  wy 
dobvwra na św'iatło dzienne p raw dę, 
k tóra  służy ku pokrzepieniu i p rze­
strodze  teraźniejszych i przyszłych po ­
koleń. Historyk ma w yzbyć sie su b ­

iek tyw nego  zapa try w an ia  na prze­
szłość, nikomu nie schlebiać, a lbo ­
w iem  minęły już czasy  nadw ornych  
dziejopisarzy, co godne  pochw ały  u- 
w iem iać , co należy potępić, t rzeba  po­
tępić, choćby to było z ujmą dla dumy 
narodu , k tórego autor je s t  w spó łoby­
w atelem

Jeżeii do chwili odzyskan ia  nie­
podległości h is to rja  polska by ła  tęskno 
tą  za przeszłością, a lbowiem naród  p a ­
trząc  na koronę i purpurę  kró lew ­
ską nie mógł przeboleć u tra ty  
wolności to i h is to rja  Jakby

u legając  pow szeennem u n as tro jo ­
wi, by ła  pob łaż liw a  dia dziejowych 
postaci,  k tórych d z ’ałainość schodziła 
się z w alką  o rężną o u trzym anie  nie­
podległości Rzeczypospolitej. N ato ­
m ias t  dziś  zmieniła się rola historji i 
d la tego  należy zmienić sąd  o n iektó­
rych jednostkach  i w ypadn ie  krytycz­
nie us tosunkow ać  się do wielu postaci. 
Niema w  tern w iny h is toryków , lecz 
raczej ła tw y  dostęp  do źródeł h is tory­
cznych, które  nieraz by ł” na kilka 
sp u s tó w  zamknięte.

Czas już zaprzes tać  gloryfikować 
miernoty Opinja publiczna pow inna  
je postaw ić  pod pręgierz.

Słyszałem jak na jednym z ob ch o ­
dów poczciw y m ów ca porów nał kon­
federa tów  barskich  do braci M aclta- 
bejskich. Czy nie za wiele"5 Byli mo­

że , poczciwi, ale nie św iadom i sze r ­
szych celów  politycznych W  d o d a t­
ku sm utnie  ich charak te ryzu je  Du- 
mourier. Ten zdolny oficer, p rzysiany 
przez L udw ika XV, nie mógł luzem cho 
dzących  kup szlacheckich przekształcić  
w  regularne  w ojska  w skutek  wybujałej 
ambicji i zaniku poczucia  suboraynacji  
wojskow ej wiśród konfederatów .

Jakże na tom ias t  k rzyw dząco  o d ­
niosła sie historia do n ieszczęśliwego 
S tan is ław a Poniatowskiego"5 T en  kroi 
widział całą s łabość  Polski w  s to sun ­
ku do jej sąsiadów', p rzez reformy d ą ­
żył do odrodzenia  narodu, a przez to 
sam o i do wyzwmienia z pod p rzew a­
gi Risu Ó w czesne SDoteczeństwo nie 
doc eniało zamierzeń królewskicu, 
p rzeciw nie p rzypisyw ało  mu wszelkie 
nieszczęścia  sp ada jące  na Polskę.

W  innych w arunkach  dziaialność 
osta tn iego  króla by łaby  jnodobna pod 
wielu w zględam i do rządów  Kazimie­
rza W ielkiego

A więc g łównym celem zjazdów  
h is to ryków  jest  jakby  naszkicowaniem  
p rogram u do przyszłych prac  nad w y­
świetleniem najbardziej obchodzących  
naród zagadnień.

Tegoroczny  zjazd his toryków  
oprócz kwmstyj, k tóre pozosta ją  w 
związku z nauczaniem  historji w  szko­
łach, to je s t  sp raw y  czysto  m etodycz­
no - w ychow aw cze, główmie zajął się

trzem a zagadnieniam i, ściśle łączącemi 
z trzem a dziejowemi w ypadkam i o d o ­
niosłem znaczeniu w  dziejach narodu 
polskiego.

Uprynęło 700 la t  od czynnego w y­
stąp ien ia  krzyżaków  na ziemiach pru 
skich.

Przez  n ieoględna politykę polską 
pozw olono Krzyżakom s tw orzyć  o- 
g rom ną potęgę , od k tórej P o lska  w 
swoim bycie p ańs tw ow ym  tyle dozna­
ła  w strząsów . K w estja  krzyżacko - 
po lska  to w iekow e w spó łzaw odnic tw o  
o w v b rzeża bałtyckie  up raw iane  tylko 
z tą  różnicą, że Polakom  chodzi o p o ­
s iadanie  w olnego  dostępu  do morza 
Bałtyckiego, Niemcom zaś o wyłącz­
ne i niepodzielne pos iadan ie  w ybrzeży  
bałtyck ich  od ujścia O dry  do ujścia 
Niemna. A więc ze sp raw ą  p ruską  ści 
śle łączy się sp ra w a  przynależności 
Pom orza  kaszubskiego.

Drugie  w ażne  zagadnien ie  po rusza ­
ne na zjeździe to dzie jow y ktosunek 
Polski do Litwy w  związku z pięciu- 
setną rocznica śmierci W ielkiego Księ 
cia W itolda. P ostać  W ito lda  ściśle 
b iorąc n ie ty lk o  obchodzi Litwinów, 
k tó izy  uważaj a go za boha te ra  na ro ­
dow ego, ale  B iałorusinów i Po laków  
Sa postac ie  historyczne, które  sa ce­
nione przez narody  o w ręcz  lozb ież-  
nych tendenciacn politycznych W eź­
my choć dla przykładu Karola W>el-

\
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Posiedzenie R ad y W ojew ódzkiej Niezwykły w ypadeK  w Kasie Chorych
W  am u 19 grudnia  o godz. 10 w 

wielkiej sali konferencyjnej urzędu 
wojewódzkiego odbyło  się doroczne 
posiedzenie wileńskiej Rady W o je ­
wódzkiej, k tórem u przewodniccy! p. 
o. w ojew ody p. Stefan Kiriiklis.

P ierw sza  część posiedzenia  p rze­
mieniła się w  m anifestac ję  na cześć 
d. w oiew ody wileńskiego, m arszałka  
Senaiu p. Paczkiew icza , k tóry za ­
szczycił posiedzenie  sw ą  obecnością .

Posiedzenie  zagaił p rogram ow em  
przemówieniem woj. Kirtiklis (p rze ­
mówienie podane  o so b n o ) .

Z  kolei, imieniem Rady W o jew ćdz  
iciei p rzem aw iał rep rezen tan t  pow iatu  
Święciańskiego p. Z ygm unt Bortk ie­
wicz.

O dpo w iad a jąc  na sk ierow ane do 
siebie s łow a woj. Kii tiklisa i członka 
Rady W ojew ódzkie j B ortk iew icza za­
brał głos m arszałek  Senatu  p. Wł. 
P a rz K ie w ic z .

R ada W ojew ódzka ,  po w staw szy  z 
miejsc, w śród  grom kich okrzyków , 
dał; w yraz  sw ym  uczuciom dla  u s tę ­
pującego sw ego  przew odniczącego .

Po p rzerw ie  nas tąp iły  m erytoryczne 
obrady.

W  posiedzeniu  Rady W ojew ódzkiej 
wziął udział, jako  de lega t p. ministra 
sp raw  w ew nętrznych , radca  minister- 
ja lny  p. T ypiak  z departam en tu  sam o­
rządow ego  M inis ters tw a S praw  W e w ­
nętrznych.

O bszerne  sp raw ozdan ie  w ojew ody 
wileńskiego z działalności adm in is tra ­
cji p ańs tw ow ej,  zarazem  o w ażnie j­
szych zam ierzeniach na przyszłość, 
rozesłane  było już uprzednio  człon­
kom Rady W ojew ódzkie j,  nie było 
przeto  odczy tyw ane , lecz było p rzed ­
miotem dyskusji. P o rządek  ob rad  w y­
pełnił szereg  refera tów  inform acyj­
nych z działalności wileńskiego T o ­
w arzy s tw a  Organizacyj i Kółek Rolni­
czych, wileńskiej Izby P rzem ysłow o- 
handlow ej, Izby Rzemieślniczej, dalej 
referaty  o rozbudow ie  szp ita ln ic tw a i 
inne.

Posiedzenie  Rady W ojew ódzkie j 
zakończyło się o godz. 3 po południu 
po powzięciu szeregu uchwał.

PACJENT RZUCIŁ SIĘ Z BRZYTWĄ NA LEKARZA.

M -c iw acew icz 21-letni Mińczuk w ą rękę. Policjant nie mając w yjścia w  
Aleksander będąc w  m iejscow ej K asie odeoranm  szaieńcow i brzytw y, u iy ł 
Chorych rzucił się  na teka.za z przeciw  niemu broni palnej raniąc go  
brzytwą w  ręku, usiłując go  zam ordo- z karabinu w  udo prawej nogi, Mrńczu 
w ać. Znajdujący sie  w ów czas w  ka w  stanie bardzo ciężL.m um ieszczo- 
lokalu posteam ków y Owczarek no w  szpitalu miejskim w  Brześcia  
Antoni usiłow ał obezw ładnić Mińczuica n. B . Pow odu targnięcia się  na życie  
lecz został przez n iego raniony w  le- lekarza ustalić nie zaoiano.

Pociągi motorowe na liniach Nowcgródczyzny

ś. p.

W ład ze  kolejowe noszą się z zamki 
rem uruchom ienia  na poszczególnych 
odcinkach t.z. j iociągów  m otorow ych. 
Poc iąg  taki sk łada łby  się z 1 w a ­
gonu (najw yżej 2)  zaopa trzonego  w  
silnik motorowy. Pociągi te m ają  być

w prow adzone  na linji W ołkow ysk  —  
Słonim —  Baranow icze, W ołkow ysk  
— Lida i in. In icja tywa w ładz przyczy 
ni się do uspraw nien ia  ruchu o so b o ­
w ego na kol., k tóry  będzie  d o s to so w a­
ny do po trzeb  miejscowej ludności.

W I N C E N T Y  Ż Y L I Ń S K I
EMERYTOWANY LEKARZ W ETERYNARJI

po krótkich cierpieniach zmarł dnia 18—XII 1930 roku 
Eksportacja z domu żałoby przy ul. Fiłsud-kiego 16 odbędzie się dn. 21—XII o 
godz. 5-ei ppoł. do K ośuol ■ \\ s y s tk iih  Ś w ę u c h  Msza żałobna odprawiona 
zostanie dn. 22 b. m. o godz 9-rj rano, poczem nastąp1' odprowadzenie zwłok 
na cmentarz św. Piotra i Pawła,

o czem zawiadamiają ŻOWA, CÓHK-- i S ^N

, - y

Pożegnanie m a r s z . R a d k i e  wicza 
p r z e z  zie m ia ń s tw o  w ileńskie
W czoraj wieczorem  Wil. Związek 

Z ie m ia n  żegnał m arsza łka  Raczkiewi- 
cza bankietem, urządzonym  w sa lo ­
nach klunu szlacheckiego, w  czasie 
Którego p prezes  Gieczewicz w ygło ­
sił następu jące  przem ówienie:

Panie  M arszalku!
Nie po raz p ierw szy W u n o  Cię że­

gna, zaw sze  ze smutkiem, że nas  opu­
szczasz, ale i z dum ą zarazem , że nasz 
K reso w iec  na  na jw yższe  s tanow isko  w 
Państw ie  został pow ołany.

Dziś, gdy  oto zebraliśm y się my, 
zieiriarie i grono w spó łp racow ników  
T\vo:ch by raz jeszcze mieć zaszczyt 
spędzenia wiczoru w spólnie  z T obą ,  
naszym długoletnim W ojew o d ą ,  sm u­
tek nasz jes t  tern większy, że o pusz ­
czasz nas na długie pięć lar conaj • 
m nitł. —  i.ecz tam gdzie idzie o dobro  
Polski pryw atne  nasze  uczucia  m uszą 
ustąpić m iejsca g łębokiem u prześw iad  
czeniu, że nikogo bardziej godnego  nie 
można oyło na w ysokie  miejsce M ar­
szałka Senatu  powołać, niż naszego  
w ielkiego przyjaciela  obrony  kresów.

Dziękuję Ci. Pan ic  M arszałku, za

K r a d z ie ż  Kasy w  pociągu
Z kasy am bulansow ej, znajdującej się w ykryci narazie spraw cy skradli gotów kę 

w  w agonie pociągu nr. 4121, pomiędzy s ta - w  sum ie 2130 zł. 
cją tow arow ą a osobow ą Baranow icz . nie-

Masówka komunistyczna w (wieńcu
W  lesie, koło w si Suchodow szczyzna lewki 48). k tó ry  przed czterem a m iesiącami 

poc łw ieńcem , policja aresztow ała m asów kę uciekł do Rosił, skąd onegdaj wrócił niele- 
Lomunistyczną, w której brało  udział kilka- galm e w celu ponow nego zo .gan izow ania 
naście osób. O rganizatorem  zebrania był rozbitych niedaw no jaczejek kom unistycz- 
niejaki Abram  Jankis z W arszaw v (ul. Na- nych.

rządy  T w e  u nas  rozum ne i sprawiedi 
we, a tak  dla ludności zaw sze  życzli­
we, życzę w  imieniu w szystk ich  z ie­
mian, jak  również w  imieniu całej lu­
dności naszej, Polskę  w  sercu noszą­
cej, byś  p racow ał na now em  tak  w a- 
żnenr s tanow isku  z pożytkiem  dla oj­
czyzny, a o nas nie zapominał.

Od przebiegu prac  czw artego  Sejmu 
: Senatu  zależy być może cała nasza 
przyszłość, tern więc donioślejsze jest  
pow ołanie  Pańsk ie  na jedno z na j­
pow ażnie jszych  kierowniczych s tan o ­
wisk w  P aństw ie

Niech Cię Bóg p row adzi po t ru d ­
nej d rodze ku sz lache tn tm u  celowi, któ 
rym, jaK Sam to pow iedzia łeś  przy o t ­
warciu Senatu „Salu-s Republicae su ­
p rem a lcx“ .

Pan M arszalek  W ład y s ław  Ra- 
czkiewicz —  niech żyje!

Z kolei p rzem aw ia ł  marsz. Racz- 
kiewicz dziękując p. prez. G ieczewi- 
czowi za w yrażone  uczucia.

Przyjęcie w  miłym nastro ju  p rze­
ciągnęło się daleko po północy

t a

s. y  p .

APOLOKiA z riltiKGWSKICH

N O R O D N E C Z Y K A
opatrzona Św. Sakiam entam i, po długich i ciężki* h cierpieniach zasnęła w 
Bogu dn. 19 grudnia 1930 r. w h ościenie" io  acn pow. V, iiejskiego.

Pogrzeb od ędzie się tamże dnia 2 2 -  XII 930 r., 
o czem zawiadamiają

M ą2, SYN, CÓRKI I RODZINA

S p ło n ę ło  5? g o sp o d a rstw
W e wsi O lszany ,x>w. S tolinskicgc, pa- pożarem  w ychodził do sw ego chlew a 1 tam  

siw ą pożaru padło 59 gospodarstw , .itra ty  zaprószył ogień. W ypadku z ludźmi nie 
spow odow ane pożarem  w ynoszą 154.973 zł. było, było Rajchm an doznał w czasie akcji 
Ustuliono, że pożar pow stał w skutek nie ratunkow ej poparzenia rąk. P ociągnięte go 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem  przez do odpow iedzialności sądow ej.
Szlomę RajChmana, który  za poł godz przed p rzełam ara.

K R  O *  I N !  I  A  W ściekły w ilk  pokąsał kilka usud
™  ®  ®  ™  *  Koło w si G ierwidziele (gm . Ostro- tem b. ciężko 80-letn iego starca

SOBOTA

20 Dziś 
Teofila 
ju tro  

Tomasza

W, ilońcK o g. 7 m 12. 

/  słońce o godz. 3 « .  26

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEORo- 
lOGJI U. S. B W WILNIE,

z dnia 19. XII. 30 r.
C iśnienie średnie w n.m 775 
T em peiatura średnia — 11 
Tem peratura najwyższa — 8 
Tem peiatura najniższe — 12 
Opad w mm. jj 
W iatr: zachodni 
Tendencja: wzrost 
Uwagi: pochm urno,

Przemówienie p. wojewody Stefana KirtikEisa
P ani. M arszalku Senatu, Panow ie Radni, 

Pai.ow .e!
Dzisiejsze posiedzenie Rady W ojew ódz­

kiej odbc wa się w okolicznościach zgoła nie 
codziennych, zarów no ze w zglęau na wa- 
runk: ogolno - państw ow e, jak i nasze ści­
słe lokalne, w ojew ódzkie.

Kilka ty g o d n i tem u byliśm y św iadkam i 
wielkiego zm agania się sił w ew nątrz  naszc- 
g* Państw a przy w yboracn do Sejmu i Se­
natu z jednej strony M arszałek Piłsudski z 
obozem prorząduw ym , z drugiej strony te 
lub inne p artje  m krzy iy  sw oje siły, w piją 
w y , a  przez to i słuszność swoich założeń 
politycznych. W ynik nam w szystkim  w iado­
my. Poraź pierwszy w dziejach odrodzone­
go Państw  a decy dująca w iększość w  Sej- 
iiii* i w Senacie, Jeana zw arta organizacje 
sejm ow a i senacka, m ogąca s tw u iz \ć  rząd 
parlam en tarny , poraź p u rw szy  ciata u sta­
w odawcze, m ające m ożność napraw y zasa­
dniczego ustro ju  Państw a.

A lt to wielkie zw ycięstw o dające wido­
ki na norm alny rozw ój Państw a i jego mo­
carstw ow ą potęgę, zostalc O K u p io n t na te- 
ienie W ojewodzTwa W ileńskiego, które, na­
wiasem m ów iąc, sum iennie i rzetelnie speł- 
uik sw ój onow iązek, bolesną stra tą  dotych 
czasowego w ojew ody, który został pow oła­
ny na stanow isko M arszalka Senatu, a za­
szczyt czasow ego rządzenia Ziemią W ileń­
ską, a co zatem  idzie przew odniczenia na 
dzisiejszem  posiedzeniu Rady W ojew ódzkiej 
—  sjwdł na mnie.

Szczęśliwie w ytw orzona przez te w y­
bory uo Seimu i Senatu sy tuacja  ogoina 
Par.srwa pozw ala oczekiwać now ej ery y 
życiu sam orządu w ojew ódzkiego. Rady W o 
jewódzkie jako su rogat przyszłych sam orzą­
dów tery torjalnych, w  sw oicj ow ocnej p ra­
cy napotykały  na szereg  trudności z pow o­
du w adliw ości lub niedostateczności odpo­
w iedniego ustaw odaw stw a. Z tego  punktu 
widzenia od now ych Izb U staw odaw czych 
sam orząd w ojew ódzki oczekiw ać będzie za­
sadniczej ustaw y ustrojow ej sam orządu, u- 
nonrow an ie  finansów kom unalnych zno- 
weLzowania szeregu ustaw , m ających na ce­
lu racjonalny podział obow iązków  pom ię­

dzy sam orządam i a instytucjam i państw ow e- 
mi lub sam orządam i gospodarczem i

W srod różnych dziedzin życia gospo­
darczego, którego przejaw y czy to  na tle 
rozw oju, czy też depresji, często tak  ściśle 
uzależnione są  od postępow ania w iadz ad­
ministracji ogolnej, — rolnictw o sranowić 
pow inno przedm iot szczególnego zaintereso­
wania z trzech pow odów : 1) udziału jego w  
ogólnej produkcji kraju, 2) zatrudnienia w 
nim przew ażającej liczby ludności, m iano­
wicie 82 proc. i 3) konieczności stosow ania 
takiej polityki, by często urojona przeciw ­
staw i iość in teresów  poszczególnych stanów  
posiadania, t.j. m niejszej a w iększej w łasnoś 
ci rolnej nie przyczyniała sie do obniżenia 
produkcji względnie do podporządkow ania 
interesów  rolnictw a interesom  stanów .

By umożliwić proces podniesienia stanu 
ro ln irtw a konieczne było w tych w arun­
kach zainicjow anie i konsekw entne przepro 
w adzenie zasady  w spółpracy trzech czyn­
ników sam orządu terytoria lnego , dobrow ol­
nych organizacyj rolniczych i władz adm i­
nistracji ogólnej. N iewątpliwie z zaistnieniem 
na now ym  terenie sam orządu rolniczego w 
postaci izby rolm rzej te  form y pracy orga­
nizacyjnej ulegną ^mianie —  narazie je­
dnak, jak stw ierdza dotychczasow a prak ty­
ka, obrana droga okazała się najw łaściw ­
szą i najm niej odległą od upragnionego ce­
lu. D latego w  sw ojej dalsze;: działalności bę­
dę w ytiw ale dążył do pogłębienia w spółpra­
cy trzech w ym ienionych czynników  i wzm o 
żenie czynnika w zajem nego zaufania.

Zatrzym ałem  się na odcinku rolniczym* ze 
względu na jego  doniosłe znaczenie w p io- 
dukcji a  brak sam orządu gospodarczego. 
Nie znaczy to, bym nie doceniał innych dzie 
dzin gospodarczych. Sfery gospodarcze mo 
gą być pew ne mego poparcia w e w szyst­
kich sw ych słusznych żądaniach, do których 
skonkretyzow ania tem  łatw iejszą m ają dro­
gę, zc posiadają sam orząd gospodaiczy  w 
postaci Izby Przem ysłow o - Handlowej i 
izby Rzemieślniczej.

Z poszczególnych zagadnień, których 
w łaściw a realizacja w  doniosły sposób mo­
że w płynąć na treść i kierunek rozw oju go­
spodarczego, a  które stale stanow ić będą

kiego, zarów no  uw ielb ianego  tal: przez 
Francuzów, jak  i p rzez Niemców

Należy jednak  podkreślić , że ani 
Jagiełło, ani W ito ld  nie wykonali m ą­
drego  pianu wielKicn roaz iców  Kiej­
s tu ta  i Olgierda, już  nakreślonego  w 
i. 1356, że P ru sy  jako  dziedziczne 
ziemie l itewskie należy przyłączyć do 
Litwy, a krzyżaków , jako  przyb łędów  
przenieść nad  Don i Dniepr Z am ias t 
zdruzgotać krzyżaków , osłabionych 
pogrom em  grundw aldzkim , zadow ala  
ją się  dożyw ociem  Żmudzi, k tóra  
uprzednio była objektem  hańb iących  
targów pom iędzy L itw ą a Zakonem.

Nieco było szczęśliwsze za ła tw ie­
nia sp ra w  rusko -  ta tarsk ich , ale ta ­
kowe pomijamy', jako  nie w chodzące  
w zakres  tegorocznego  zjazdu, na to -  
mast p rzechodzim y do genezy unji 

połsko - litewskiej.
D otychczas w  historji utarło się 

jirzekonanie, że tw órcam i unji polsko- 
litewskiej byli panow ie  k rakow scy  Oni 
.o namówili, a raczej zmusili Jadw igę  
do zam ażpójścia  za Jagiełłę. Ten  p o ­
gląd w  świetie nowszych bad ań  nale­
żałoby nieco skorygow ać. Rola p a ­
nów krakowskich może raczej by ła  bier 
na jako nas tęp s tw o  długoletnich żabie 
gów dworu wileńskiego i budapesz tań  
«kiego. Z jednej s trony chodzho I.itwie 
o pozyskanie po tężnego sprzym ierzeń­
ca na zacnodzie  i mieć dyplom atyczne

poparc ie  przeciwko krzyżakom Z dru 
giej s trony Elżbieta Bośniaczka razem 
ze swoim doradcą  Mikołajem Gara  dą 
żą  do obalen ia  ślubów heimburskich, 
a  przez to samo zada ją  cios polityce 
niemieckiej i uniemożliwiają osadzenie  
dynastji  rakuskiej na tronach polskim 
i węgierskim.

Pom im o strasznej katastrofy  w Kre 
wie, jaka zaszła w rodzinie Giedynu- 
now iczow  z pow odu tragicznej śmierci 
Kiejstuta to jednak  -obydwaj książę­
ta  W ito id  i ]agii łło • przez zaufanego 
kupca nyskiego  tłanullona  który był 
sekre tarzem  Jagiełły utrzymują żywy 
stosunek  ze s tronnictw em  antyniemiec 
kiem na W ęgrzech.

A więc przybycie  polskiego p o ­
selstwa, które zastało  Jagiełłę na polo 
waniu na korestejskich błotach i pod ­
pisanie aktu  krew skiego w r. 1335 n a ­
leży uw ażać  za w ynik  kilkuletnich dy­
p lom atycznych zabiegów  litewsko - w ę  
gierskicn, zapoczątkow anych  może 
już od pose ls tw a  Skirgiełłę w r. 1379 
na W ęgrzech.

Dalej V Zjazd Historyków polskich 
w ypad ł w  stuletnią rocznicę p o w s ta ­
nia l is topadow ego. I.ecz takow e pom i­
jam, poniew aż now sza literatura  h i­
s toryczna  jest  bardzo  b o g a ta  w o p ra ­
cow ania , rzucające  wiele światła na 
ten bolesny  fakt dzieiowy.

K v M. że łu d /iew icz

URZĘDOW A
-  Posiedzenie komisji zdrow ia. W d...u 

13 grudnia w  małej sali Konferenc) jnej U- 
rzędu W ojew ódzkiego odbyto się posiedze­
nie Komisji Zdrowia Puulieznego przy W i­
leńskiej Radzie W jewócfzkiej W  posie­
dzeniu uczestniczyli naczelnik w ydziału 
zdrow ia dr. Rudziński, jako przew odnicząc’ 
komisji, op. Zygm unt B orU iew icz i P iotr 
Józefowicz, członkow ie Komisji z ram ienia 
R aay W ojew ódzkiej, oraa rzeczoznaw cy: na-

przedm iot mojej troski wymierne tu  rozbu­
dow ę dróg kom unikacyjnych, przeprow adze­
nie meljoracji, przebudow ę ustroju agrarne- 
go-

W ymieniłem tu  zagadnienia tylko naj­
ważniejsze, a  ra tze j niektóre z pośród men. 
Nie chcę być źle zrozum iany, że tylko one 
m ają przykuw ać moją uw agę. Całkowicie 
doceniam znaczenie niemnici zdaw ało się 
w pływ ow ych czynników, k tóre w zbioro- 

w em  oddziaływ aniu nieraz jednak stanow ią 
o skuteczności podiętej, w  tym  lun innym 
kieiunku, akcii i zapewniam  panów , że v  
sw oich poczynaniach nie mam zam iaru ba­
gatelizow ania żadnego z przejaw ów  życia 
gospodarczego

Słów  kilka chciałbym jeszcze poświęcić 
zagadnieniom  bezpieczeństw a i mniejszoś­
ciowym . Daleki jestem  od szow inizm u czy 
nacjonalizm u w ojującego. Dzielę obyw atel 
na lojalnych w stosunku do P aństw a i na 
w rogich Państw u O byw atele lojalni popar­
cie moje w  swoich poczynaniach zbiorowych 
m ają zgóry zapew nione. O byw atele nielojal­
ni, oglądający się na w rogie nam państw a 
ościenne, znajdą we mnie zdecydow anego 
przeciw nika. A najm niejsze próby zmiei za­
jące do osłabienia au tory tetu  Pa is tw a  spot­
kają z mojej stror.y z bezw zględną reak­
cją, Na ziem: bowiem rodzinnej M arszalka 
P iłsudskiego panow ać musi spokój, a oby 
w atel powinien czuć bezpieczeństw o.

Pozwoliłem sohie przykładow o Panom  
przytoczyć te  myśli i stosunek mój do po­
szczególnych zagadnień naszego terenu dla 
podkreślenia, że do tychczasow a linia usta­
lona przez ustępującego pana w ojew odę 
n*e ulegnie zmianie i że dom inow ać v niej 
będzie chęć w spółpracy ze w szestkiem i lud* 
tni dobrej woli

P roszę Panów , zdaję sobie spraw ę iasno 
z tvch trudności które mme czekaja. P rze- 
dew szvstkiem  nie iest rzeczą ła tw a petnić 
ofeowiazki W ojew ódy W ileńskiego po Danu 
M arszałku Raczkiewiczu.

Długoletni adm inistrator tej ziemi, znako 
mity znaw ca spraw  adm im stiacyjnych, czło 
w iek o wielkiej ambicji p racy, przemierzył 
w zdłuż i w szerz tereny sw ego W ojew ó­
dztw a, w rażliw y na w szelkie troski zbioro­
we, a naw et osób pojedynczych, wielki cza 
rudziej serc ludzkich —  Pan W ojew oda 
Raczkiewicz niełatwo może hyć zastapm ny.

T o je s t ta  moja trudność zasadnicza, ale 
jes t jeszcze inna: sta ję  p ized  Panam i nie 
jako w ojew oda lecz jako  pełniący obow iąz­
ki w ojew ody. T a  okoliczność je s t podrzęd­
na dlatego, że dla mnie rzeczą jes t obojętną 
czy moje w ładze przełożone każą mi trv.ać 
na tem stanow isku dzień, m iesiąc, czy rok. 
W ykonyw ać sw oje zadania m uszę i będę. 
Panów  zas chcę prosić o w spółprace, opar­
tą  na w zajem nem  zaufariu .

W  żadnym  w ypadku nie chciałbym tycli 
ustalonych pięknych form w spółpracy być 
naruszycielem  1 -tąd moje zapew nienie, że 
dotychczasow a polityka na każdym  odcinku 
w  m iarę moich sił i możności bedzie konty­
nuow ana.

A teraz jako przew odniczący Rady W o­
jew ódzkiej będę wyrazicielem w szystkich tu 
obecnych kiedy w imieniu Rady oodziękuję 
iaknajserdeczniej Panu M arszałkowi Racz- 
kiewiczowi za wszystkie trudy  i prace pnło 
żone dla tej ziemi na stanow isku w ojew ody 
\V ileńskitgo. Chciałbym zapew nieć Pana 
M arszalka, że mko dotychczasow y gospo­
darz Ziemi W ileńskiej pozostaw ił na długo 
niezapom niane po sobie nazw isko, i że nr:śl 
nasza i nasze w dzięczn- serca bedą bar­
dzo często tow arzyszyć Panu w  1 .o wy d i 
Jego ogólnopaństw ow  ych pracach. I jestem 
przekonany, żi Ziemia W ileńska zysknła w 
osobie Pana M arszałka now ego O brońcę w 
stolicy P aństw a  i proszę nam nie b ra - za 
złe, Panie Marszałku, jeżeli w  swoich tro s­
kach do Pana zw racać sie bedziem ’-.

czelnik w ydziału sam orządow ego Józet Ra­
kowski, szet sekcji zdrow ia M agistratu dr. 
Mak szew ski, delegat wydziału lekarskieg o 
USP proi. Jasiński, delegat Izby Lekarskiej 
di Czarnecki, naczelny lekarz W ileńskiego 
T ow arzystw a Przeciw gruźliczego dr. B c u w  
ski oraz s ta ro s ta  w ileńsko - trock’ Jan Ra­
dwański.

Z zakresu  zdrow ia publicznego rozpa­
trzono następujące sp raw y: 1 ) plan T in an - 
saw y l ik w id a c j i  zaległych kosztów  l e c z e n ia  
na terenie w o iiw . w ileńskiego (referow ał 
p . Józef R akow ski). 2) P rogram  rozbudow y 
szpitalnictw a na terenie w ojew  wileńskie­
go (referow ał dr. H. Rudziński), 3) Koniecz 
nośc przyjęcia udziału ze strony sam orzą­
dów  pow iatow ycn w ounowie wojew ódzkie 
go sanatorjum  dla chorych na gruźlicę (re 
f e r o w a ł  d r .  B o t o w s k i ) .

O pracow ane wnioski w  poruszonych 
spraw ach przedM żone zostały ao aproba­
ty Rady W ojew ódzkiej. Co się tvczy planu 
Imwioacii zaległych kosztów  Iec. enia w  
szpitalnictw ie na terenie w ojew . w ileńskiego, 
plan ten p izew iduiący likw idację około 
1.000.000 złotych r a  rzecz szpitali publicz­
nych zostanie przedłożona do ostatecznej a- 
prob-aty W ydziałow i W ojew ódzkiem u

M I E J S K A
- c e n y  na ryby w okresie św iątecznym . 

W ileńskie S tarostw o Grodzkie podaje ao  o- 
gólnzj w iadom ości następujące ceny maksy 
inałne na ryby, obow iązujące w  okresie 
św iątecznym  v: Wilnie, których przekrocze­
nie będzie karane w  myśl przepisów  o zwal 
czauiu lichw y:

Sczupak żyw y ponad kilo w agi —  kilo­
gram  6 zł., ś/.czupak żyw y mniej niż kilo 
wagi —  k ilo g n m  5zl. 70 gr.. szczupak śnię­
ty ponad 1 kilo w agi —  kilogram  4zł. 20 
gr. szczupak śnięty mniej niż kilo w agi — 
kilogram 3 zł. 50 gr., karp  żyw y ponad ł 
kilo w agi —  kilogram 5 zł., karp  żyw y 
mniej niż kilo w agi —  kilogram  4 zł. 50 
gr., karp  śnięty ponad 1 kilo w agi —  kilo­
gram  4 zł., karp  śnięty mniej niż 1 kiło w a- 
pj — kiłogiam  3 z! 50 gr. rvba średnia 
różnych gatunkóy/ nie mniej niż 100 gram 
sztuka —  kilogram 2 zł. 70 g r , ryba  drob­
na rożnych gatunków  do 100 gram sztuka
—  kilogram 1 zł. 20 gr., sandacz mrożony
—  kilogram  5 zł.

— B adanie cen m ięsa. W ice - sta ro sta  wil. 
pułk. Giżycki zwrócił specjalną uw agę na 
należyte unorm ow anie cennika artykułów  
pierw szej potrzeby i w  tym  celu zarządził 
dostarczenie danych kalkulujących doty 
czących tych artykułów .

W  pierwszym rzędzm badane są ceny 
na mięso w celu zmniejszenia takowych w 
hanalu detalicznym.

— Ślizgaw kn w  parku im gen. Żeli 
gow skiego. Dziś, w parku im. gen. Żeligow­
skiego nastąpi o tw arcie sezonu ślizgaw ko­
w ego.

•— Chrześcijańskie Towarzystwo (Jłu- 
chonietiych w’ Wilnie, urządzą d r . 28 gru­
dnia br. w szkole dha głuchoniemych przy ul. 
Witoldowej 37 „wueczór towarz-'ski“, na któ 
ry zaprasza wszystkich głuchoniemych ka­
tolików i sympatyków.

Początek o godz. 5 wieczorem.
SKARBOWA

—  Podatek m ajam ow y. Celem częścio­
w ego osiągnięcia prelim inow anych w pływ ów  
budżetow ych z tytułu podatku m ajątkow ego. 
M ifiisterjjrn Skarbu — uw zględniając jedno­
cześnie obecne położenie gospodarcze i zdol 
nośc płatniczą płatników  p 'szczególnych ka 
tegoryj n .ajątku —  zarzauzilo dalsze, częś­
ciowe ściąganie zaległości podatku m ająt­
kow ego. Dla płatników  II i III grupy k 'n -  
W ngentow ej nd V stopnia w zw yż skali po­
datkow ej —  w yznaczono now ą ra tę  w  w y­
sokości 0.3 proc. od w artości m ajątku , przy­
jęte, praw om ocnie za pudstaw ę w ym ian , po 
datku m ajątkow ego.

Rata ta płatna będzie w terminie do dn. 
28 lutego 1931 t .  W  wypadkach sprostowa­
nia wartości ma,ątku na skuteł. odwołań, 
względnie w drodze nadzoru, należy za pod 
stawę obliczenia nowej raty przyjąć sprosto 
waną wartość majatku. Płatnikom, którzy 
uiścili oewne sumy ponad płatny dotychczas 
podatek majątkowy, nadwyżkę tę zaliczy się 
na pokrycie należności przepadających cM 
zapiaty w myśl okólnika Ministerjum Skarbu

Powyższe zarządzenie zakomunikowane 
zostało wszystkim izbom skarbowym oraz 
urzędom podatkowym

AKADEMICKA
—  Z  Koła Kownian Z arząd Akadem. Ko 

ta. Kownian prosi w szystkich sw ych człon­
ków  o przybycie na „W iłję k o w ień sk a - 
k tóra  się odbędzie 21 grudnia rb. o godz.
7 w iecz przy ul. Zamkowej 3 m, 3.

— E cha aresztow ania studentów  — ż y ­

w iecka pow . M olodeczanski), ooKa- 
zal się  w ściekły wilk, w yw ołując pa­
nikę w śród tam tejszego chłopstw a. 
W ściekłe zw ierzę pogryzie 5 osób  w

P ościg za  wilkiem  narazie nie ja t  
rezultatów, bow iem  ukrył się  on w  
gąszczach leśnych truonych do prze­
bycia.

dów . J. M. rektor Januszkiew icz, przyjął 
delegację stow . Pom ocy S tudentom  —  Ży­
dom, w rozm owie z którym i stanow czo za­
strzegł się przeciw ko w yzyskiw aniu  stow a­
rzyszenia dla celów  an typaństw ow ych , jak 
to  miało m iejsce podczas zebram a w  sali 
K rengla, gdzie przem awiali komuniści

N otujem y pogłoski, że obecny zarząu 
stow  pomocy studentom  —  Żydom ma być 
w  niedalekiej przyszłości rozw iązany

POCZTOW A
—  PKO w dniu wigilijnym. V ’ aniu 24 

bm. kasy PKO. Oddziału w  W ilnie czynne 
będą tylko od godziny 9 do 11-tej r.

"  p l u t o n
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Lfl J u l  się ukazał |£j

% WILEŃSKI KALENDARZ S  
S  INFORMACYJNY T931 [jj
y r  KSIĘGA A D R E S O W A  N  W ILN A  ^  
F p  Cena 2 zł.

R Ó Ż N E
—  Prof. M. Zaziechow ski wysła* depesze 

do prof. Jana D ąbrow skiego w Kraitowie b. 
prof sora U niw ersytetu Stefanj B atorego

„Z serdecznern uznaniem p sm o  profeso­
rów  U niw ersytetu Jagielnńskm go orzeczy- 
talem . Pragnąłbym  aby  podpis moj, ai:o 
bvlego w aszego  kolegi, został dc niego do­
łączony."

—  Z łzb^ Przem ysłow o • H andlow ej w 
W ilnie. Izba Przem ysłow o-H andlow a w  Wil­
nie podaje dc w iadom ości ~sób zaintereso­
w anych, że z dniem 31 grudnia 193C r. wy 
gasają  dotychczasow e kontyngenty  niemiec­
kie i w  zw iązku z tem należy kw itv z w nie­
sionych nplat m anipulacyjnych od przydzia 
łów uzyskanych z tych kontyngentów , prze 
słać do M inisterstw a P izem ysłu i Handlu 
do dn 29 grudnia rb. gdyż po tym  term i­
nie pozwolenia na przyw óz nie będą w ysta ­
w iane, ani leż piolongow ane oaw ne.

Pozw olenia, których w ażność w ygasła 
obecnie sa prolongow ane do dn. 31 grudnia 
1930 roku. 1

—  Z a-zad O kręgow y Zrzeszenia Z aw o­
dow ego P racow ników  Technicznych Tele­

grafów  i T elefontów  w  W iinie składa po­
dziękow anie za łaskaw e wzięcie udzia'u w 
części koncertow ej akaaem ji, urządzonej s ta ­
raniem  techników  Zrzeszenia z okazji po­
święceni? sztandaru Zw iązkow ego P.P. Bro­
nisławie Korwin - Krukowskiej, E O lszew ­
skiem u i M. W yrzyKowskiemu oraz zespo­
łom : chóru pocztow ego pod dyrekcja p. 
prof. Leśniew skiego i pocztow ej orkiestry 
sym fonicznej pod kier. P. H erm ana

—  Liczba nauczycieli w  okr w i­
leńskim . W ed łu g  o s ta fnich zestawień 
zatrudnionych  w  publicznych szkołach 
pow szechnych  na terenie okr. wileń­
skiego —  jest 4.593 nauczycieli.

— D alszy spadek czerw ońca. W  o -  
brotach pozagiełdow ych zaznacza się  
dalsze obniżenie Kursu wraluty sow iec­
kiej.

Kurs czerwońca spadł do 4.20 za 
jecinego cze rw  ońca (parytet == 45 zł.)

— Podziękow anie. W szystkim , którzy 
w espół z nami w  imieniu m iasta wzięli u- 
dział w oddaniu itołdu i czc pamięci cnót, 
czynów i zasług H enryka Sienkiewicza, a 
p izedew szystkieni ks. K retow iizow i z r  na­
bożeństw o. a ks. prof. Hlebowiczowi za ka 
zanie w 14 rocznicę śmierci Henryka Sien 
kiewicza, zaś p dvr. A Zelwerowiczowi, 
p. prof. A Ludwigowi i d. orof T . T urków  
skiemu. p Z Niwińskiej, p. St. laśkiew i- 
czowi, p. K hendrichów nie, p. pror. M. Dzi- 
v/iHowi oraz prof. J Żebrow skiem u i całemu 
aespołoyó śpiew. „H asło" za stw orzenie 
wspólnie prześlicznej, ducna krzepiącej ca­
łości Poranka Sienkiewiczow skiego w dniu 
7. 12. 1930 r, a ty  n którzy biorąc udział w 
Poranku rów nocześnie przyczynili s,ę do 
zw iększetnia funduszu stypendjalnego dla 
uczniów  Szkoły P o w sl im. H enryka Sien­
kiewicza o 180.30 zi, składa serdeczne „Bog 
zapłać" —  jako inicjatorka obchodu — Ptibl.
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MARCOWE
GABINETOW E

Zam ówienia  na d o s ta w ę  p izy jm uje  biuro browaru 
Popław ska Z T ,  tał. 16- 19.

 —’   ■■■>—

FILM i KINO
H ollyw ood: Generał Crack. W  rou 

głów ne i John Barrvmore
W  tekście angielskim czytamy 

genera ł Crack. W  afiszach natom iast 
i ogłoszeniach w  dziennikach: gene­
rał Grack. Jakieś nieporozumienie. A 
film najwyraźniej historyczny, w kost­
iumach z początku  wieku XVIII. Trze­
ba nrzelo zajrzeć do enryKlopedji. Szu 
Kam. . Craig  E dw ard , ur. 1872; aktor 
i p isarz  aęgielski. . . T o  me to. Tamto 
przecie genera ł i wiek XVIII Craik 
G eorge, zm arły  1866 r., h is to ryk  lite­
ratury.... Również nie to. Grakch.... 
w iek I przed Chrystusem....

Grecque....  C ‘est du grecque :  zna­
czy —  rzecz niezrozumiała, nie do p o ­
jęcia... Może to 7

A może p rogram  coś w yjaśni?  
• zytam y dosłow nie: G enera ł  Grack,
książę Kurlandji. aw an tu rn iczy  rycerz 
fó tuny, za pomoc, udzieloną cesarzo- 
w , żąd a  ręki jego siostry, \  później 
odrzuca  rękę księżniczki i poślubia  
pieKną cygankę, sam bowiem jes t  na- 
pół cyganem  przez matkę. G dy  gene­
rał G rack  w yjeżdża  w pole, cesarz u- 
wodzi mu żonę. P rzekonyw uje  się ied 
r a k ,  że kocha księżniczkę i uwalnia 
sw ych jeńców, a sam uda je  sie óo 
Kurlar.dji. Tam  p rzy b y w a  doń księż­
niczka, ab y  poślubić  człowieka, które­
go ko ch a“ .

Program  nic nie wyjaśn ia : intry­
guje jeszcze bai dziej. Cesarz uwodzi 
żonę, a p rzekonyw uje  się, że kocha 
księżniczkę? Ktoś uaa je  się do Kurlan- 
dji, i przybyw a  doń księżniczka, aby  
poślubić  człowieka, k tórego kocha?

Chodźm y do kina, może film w yjaś  
ni wszystko. Na sali porządek, publicz 
aości ak u ra t  tyle, ile po trzeba: g rypa  
wyręczyła dyrekcję.

Na filmie John Barrym ore śpiewa, 
cyganka  tańczy. Leopold Tl, cesarz 
Austrji, zagarn ia  Knrlandję, (gdzie  to 
l e ż y ? ) ;  na Kurlandję n ao ad a ją  Czer- 
kiesi, Kozacy i Polacy w  ro g a ty w ­
kach; w  wieku XVIII spuszcza ją  most 
zw odzony; m alarz robi po rtre t  cy g an ­
ki na sposób  impresjonistyczny, .

Czyni się s traszno  N a 'd o b i te k  d a ­
ją jeszcze dociatek r y s u n k o w y __
wspaniały, ale jakże mnkahryrzny. 
i aniec szkieletów  i Kościotrupy tań­
czą i wala do taktu własnem i pi­
szczelam i....

Gkroprie. 40 s to p r i  temperarury. 
Grypa. E r  •

Szkoła Pow szechna nr 11 im. Henryka Sien- 
kiHwicza w  W ilnie

Jan Popow icz kie r. szkoły
A leksander Sioowicz 

prezes K Rodzicielskiego.
—  Bank Zw iązku Spółek Z arobkow ych 

podaje do w iadom ości zainteresow anych, że 
kasa Banku v. wigiljv Bożego Narodzenia, 
a w ięc v  dniach 24 i 3ł grudnia czynna bę­
dzie M k o  do godziny 11 rano.

TEATR I MUZYKA
—  T eatr miejski na °oh iilancc. Dzis po 

raz drugi „Dzielny wojak Szw ejk", w edług 
pow ieści I. Haseka. Całość u jęta w  9 obra­
zów  i 6 interm ediów  ukaże sie w insceniza­
cji i reżvserj; dyr. Zelw erow icza, Ktor« je­
dnocześnie rdtw ar7a niezrów nanie postać 
dr. u ruenszte jna  U tw ór ten na prem ierze 
odniósł wielki sukces artvstvcznv  i m t za­
pew nione długotw arłe pow odzenie.

Bilety zniżkowe i k r°dv tow ane ważne.
— T ea tr miejski w  Lutni Dziś w dal- 

szyf ciągu ostatnia now ość scen zagranicz-

(da!szv ciąg kroniki na sr o n ie  4-ej)
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Sensacyjne porwanie neofitki 22 Państw. Lotcrja Klasowa

Przed  t r z e m Ł  m iesiącami pcJaw aliśm y  w  dziale w ypadków  a  ucieczce z Jaszun 
od rodziogr 19-ktniej Anny Kowieńskiej, k t ó r a  przyjechała d o  W ilna, gdzie po p ew ­
nym czasie przyjęła katolicyzm . Pozostaw ała ona p o J  opieką p. Z av.adzkiej, zam iesz­
kującej w pobliżu szpitala na  W ilczej Łapie, uczęszczając jednocześnie na kursy  kraju 
przy zaułku B ernardyńskim  8.

Z araz po ucieczce Kowieńskiej, rodzina jej i krew ni czynili wszelkie starania , 
by ją odw ieść od zamiaru przejścia na  katolicyzm , a  gdy  persw azje  nie pom ogiy, 
zw rócono się ao  policji z żńdaniem  przym usow ego odesłania opornej do dom u. P o  
t»s by opow odow a: interw encję oolicji w  spraw y osobiste, dziew czynę oskarżono o 
kradzież.

Rezultat tych  in terw cncyj był ten, że K ow ieńska na  piśm ie stw ierdziła sw oją 
nieprzym uszoną w olę zostania chrześcijanką, co zaś dotyczy oskarżeń o przyw łaszczę 
nie. poradziła rodzinie zaskarżyć ją  do Sądu.

P ierw sze kilka t>godni K ow ieńska m iała się na baczności i bez opieki nie w y­
chodziła z dom u, dow iem  zauw ażono, że specjalnie w ynajęci obseiw ato rzy  pilnują 

aom u gdzie m ieszka, w dzień i w  noc. 
j ’ O statnio jednał., osw oiw szy się z now ą sy tuacją  i w idząc, m  śledzenia zan ie­
chano już bez obaw  udaw ała  się na  lekcje n a  zaułek Bei nardyński.

Przed trzem a dniam i me wróciła jednak do d om r i opiekunka zaniepokojona jej
losem w szczęła poszukiw ania, które jedna., nie dały zadny -h rezultatów

D ziew czyna zginęła w  drodze la W ilczą Ł apę i ślad po .liej zaginął.
Na drugi dzień po zniknięciu, o  zagadkow ym  tym  w ypadku dow iedziała się

p e lk ja . W szczęto jaknajenergiczniejsze śledztw o i dokonano kilka rew izyj dom ow ych.
jr , przeszukano gruntow nie mieszkanie cuk itm ika , Jankla B orow skiego przy ul.

Rudnickiej 8, posiadającego sl leo w  tym domu.
B orow cła jest krew nym  neoSitki i najw ięcej czynił prób zm uszenia jej do pow ro­

tu (k dom u. Zacnodzi orzypuszczenie, że Kowieńska została napadnię ta  gdzieś na

2-GA KLASA, 2-GI DZIEŃ CIĄGNIENIA 
T abela  nieurzędow a 

HKĘOW zł. w ygiął n r.: 190899.
2.000 zł. w ygrał n r: 160045
1.000 zł. w ygrały  n -ry . 78910 171956 
500 zł. w ygrały  u -ry : 7926 8141 8416

9274 15327 31737 173827.
400 zi. w ygrały  n -ry : 28813 32005 820G3 

110817 129989 189415 196026,
a00 z* w ygrały  n -ry : 51036 54710

71300 111258 112572 114206 116851 124196
156042 154659 156085 162194 179660 132255 
182977 187775 187916 199537 20540..
209520

zOU zi. w ygrały  n -ry : 4557 6607 8376 
180 I0C17 14021 16371 16850 17349 18631 
20148 20996 21721 28686 28900 31891
.34885 36274 36900 39053 39821 40797
40986 15045 48015 49653 49947 53698
58029 60620 6i348 61861 62629 69872 
73770 77093 79869 88o77 91896 99475 
101458 102141 105491 107203 107625 108866
113941 117160 117358 122722 123783 12749/
128295 129338 136034 137809 138781 139282
139402 139457 139632 144ol0 118663 151809
152356 156702 163720 168795 169884 172167
176645 ia0173 184389 188954 192835 195243
205252 207276 207456 208154 209310.

poddano w yrafinow anym  m ęcźar.dom , by w  ten  sposob  zm usić ją  do uieglosci.
I I l I f l M M I I l I  ll« s n

nych, doskonała kom edja Verneuila „Egzo­
tyczna kuzynka". W ytw orna gra  zespołu z 
F .rtilpr/.irna Lewicka. W yrw iczem  - W i-Eichlerówną, Lewicką, W yrw iczem  
srhrowskim i Balcerzakiem  na czele, oraz ma 
ław nicza w ystaw a —  tw orzą całośc nie­
zmiernie ujm ującą

Bilety k redytow ane i zniżkow e w ażne.
—  Jutrzejsze przedstaw ienia popołudnie 

we. ju tro  w obu tea trach  Wiejskich odbędą 
a ę  przedstaw ienia popołudniow e po cenach 
zniżonych. W  teatrze na Pohulance Wyjąt­
kow o o godz. 3 pp. nieśm iertelne az.elo S. 
W yspiańskiego „Noc listopadow a".

W  tea trze  Lutnia doskonała kom edja 
w łoska R. Bracco „Cierpki ow oc" z dyr. Zel 
werowiczem w roli głównej

—  Na patronat w ięzienny. W  penie- 
działtk  nadchodzący odbędzie się w  teatrze 
miejskim na Pohulance przedstaw ienie na 
rzecz patronat j więziennego.

W ystaw iony zostanie nteresi.,ący utw ór 
z powieści Haseka „Dzielny w ojak Sw ejk" 
Część dochodu Z tego  w idowiska Dyrek­
cja Teatrów przeznacza na patronat więzień 
ny. Ceny miejsc specjalne. Bilety |UŻ są 
do nabycia w  kasie zam aw iań od 11 —  9 
wieczór.

—  „B et lejka w ileńska". W ielkie tainte- 
resow anrr wywołała zapow iedź w idow iska 
dla dzieci i m łodzieży Betlejka W ileńska" 
H. Romer Ochenkowskiej.
B arw ne ro w idow isko ukaże się p< raz pier 
w szy w  piątek 26 hm. o godz. 12 Ceny 
m iejsc specjalnie zniżone.

—  W ieczór szkolny w K onserw atorium  
M uz W  sobotę dn. 2C hm. o godz. 7 w 
w  siedzibie K onserw atorium  Muz w Wilnie 
(D om inikańska 5) odbędzie się tercialow y 
wieczór uczniów i uczenie K onserw atorium . 
W ystępow a będą uczn. z klasy fortepia­
nu, skrzypiec, śpiew u solowe go i instru-
nentów  dętych.

K artv w stępu otrzym ać m ożna w Sekre­
tariacie konserw atorjum  od g. 4 —  7 w.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  W ypadki w  ciągu doby. Od 18 jo  

19 bm. zanotow ano w  W ilnie w ypadków  31, 
v tern kradzieży 5, opilstw a 6, przekroczeń 

adm inistracyjnych 13-
—  P o ża r  w B aranow iczach . W ko­

tłowni garnizonow ej w B aranow iczach  
i>owstał oożar, w sk u tek  czego spaliła  
sie pralnia, kotłow nia z całkowitem  u- 
rządzeniem, 2.u00G sztuk bielizny, 100 
ubrań  drelichowych, 451 zł go tów ką, 
oraz  w szystk ie  akta . O gólne s tra ty  wy

noszą okoo 40.000 zł. Pryczyny pożaru 
narazie  nie ustalono.

—  Z a b i ł a  d z i e c k  ). Anna Matulis- 
m -ka m. riancew icze pow . P ińskiego powiła 
dziecko płci m ęskiej poczem  udusiła now o­
rodka i pogrzebała v ogrodzie. Policja p< 
otrzym aniu jw ufnego po wiaoDmienia zwłoki 
odnalazła i zaoezpieczyla do dyspozycji 
w łauz sądow o - lekarskich, zaś m oiderczy- 
nię aresztow ano i osadzono w więzieniu w 
PinSKU.

—  W ypadek na ulicy. V/ dniu 18 bm. 
A nusewicz Paw eł, S ierakow skiego 23 w y­
siadając z dorożki potknął się i ztamaf so­
bie nogę w  kostce Pogotow ie R atunkow e 
po okazaniu pom ocy odwiozło go do mie­
szkania.

—  Z a b ó j s t w o  g a j o w e g o .  
W czora j  o godz. 18 w ystrza łem  z ka ra  
bi.iu przez  okno, został zao ity  G rze­
gorz W ieczerko , g a jow y  m ają tku  Rze­
czyca pow . P ińsk iego . S p iaw cy  do ­
tychczas  nie u jawnieni, zachodzi podej 
rżenie, iż m o rd e rs tw a  dokonali k łuso­
wnicy.

—  S a m o b ó j s t w o  n e r w o w o  - 
c h o r e g o .  W  miasteczKU Dewime, pow , 
K obryńskiego na strychu  w e w tasnem  domu 
popełnił sam obójstw o przez pow ieszenie się 
zo letni Paw eł MichalewcKi, będący od 3-cli 
lat nerw ow o - chory. W iny osób trzecich 
me stw ierdzono.

—  Kradzieże m ieszkaniow e. W  dniu 18 
bm. oalam an Salom onowi, S ierakow skie­
go nr. 24 skradzione z m ieszkania płaszcz 
zimowy z szalow ym  kołnierzem fokowym 
w artości 300 zł.

Trzeciakow i Józefowi K asztanow a nr. 2 
skradziono z m ieszkania czarny męski ko- 
stjum  w artości 500 zł.

Lew Chaim Zaiwalna 31, zam eldow ał pc 
licii o system atycznej kradzieży płytek gla- 
zurow ych na sum ę 1000 zl. z lokalu szpitala 
w ojskow ego na Antokolu, w  którym  m eldu­
jący prow adzi roboty  budow lane. Kradzie­
ży tej dokonała Licht Genia, N ow ogródzka 
25, u k tórej płytki w  czasie rew izji odnale­
ziono. Licht zatrzym ano

—  Kradzież w Kąpieli Kieliczównie Al­
donie, Stefańska 27 skradziono w  łaźni T y­
szkiew icza 25zt. K radzieży tej dokonała Ara 
nasjew a K atarzyna, k tórą zatrzym ano. Go­
tów kę oddano właścicielce.

—  Sam ooojstw a. MaKowsKi A leksander, 
C m entarna 12 wypił spirytusu skażonego 
Pogotow ie R atunkow e okazało mu pomoc

MŁjm. ^  r n ir n ^ itw m s s S m s m
w iadom ego narkotyku. Pogotow ie Ratunko­
we odwiozto go w stanie ciężkim do szpita­
la żydow skiego.

-Duży pożar  pod żodziszkatni.  
W e  wsi Poniżany, gm. żudziskiej wsku 
lek w adliwej konstrukcji komina w do 
mu mieszkalnym Gryszkiew icza  P io tra  
w ybuch ł pożar. P ożar  w sku tek  silnego 
wichru przeniósł się na zabudow ania  
inne. P as tw ą  ognia  pad ły  2 ciorny mie­
szkalne, 6 s todół ze zbożem i inw en ta­
rzem m artw ym  i 2 chlew y z inw en­
tarzem  żywym. W y p a d k ó w  z ludźmi 
nie było. S tra ty  w ynoszą  2.500 zł.

—  1 r i i p  w i s i e l c a  w e s . e j> o J  
l i d a .  P rzy  szosie Lida - N ow ogródek na  5 
k iłoidetrze za  Lidą o d n a ie t .n o  trupa  wisiel­
ca Bliżej przeprówacLo-ie dochodzenie sisla 
lito, iż je s t to  trup  40-ie t ne.yo Ju ’jana Ro- 
pelewsKiego, pochodzącego z gm in , socho - 
cii sitiej, pow . płońskiego. Ropefewski przy­
był w te  strony  w  poszukiw ań u za pracą  i 
ciężkie w arunki życiow e pchnęły go  do p o ­
pełnienia sam obójstw a.

—  O szustw o. N rm a row erów  Lackiego 
(W ielka 5) sprzedała na raty  przed paru 
miesiącami row er osobnikowi, podającem u 
się za gajow ego  z pod Niemenczyna.

Obecnie okazato się, że zaszedł tu w y­
padek oszustw a, bowiem naoyw ca row eru 
w cale we w skazanej miejscowości ni 
mieszka.

— Znalezienie podrztitna. W  dniu 17 b. 
m. M ickiewiczowa Antonina (M ajow a 65) 
przechodząc ulicą Zaw alną, w bram ie domu 
Nr. 8 znalazła podrzutka płci żeńskiej w 
wieku okoto 3 miesięcy. Przy podrzutku zna 
Icziono kurtkę z napisem- „O chrzczona, na 
imię M atja‘ Podrzutka um ieszczono w 
przytułku D zieciątka Jezus.

— D ziwny karabin w siogu siana. W e 
wsi B aśni, pow K obryńskiego, Atichał Szyl- 
giejko, przenosząc w raz ze sw ym  b ra ttin  
Ignacym siano ze stogu, znajdującego się 
na podw órzu, do stodoły, znalazł w sianie 
karabin rosyjski obcięty bez kolby Karabin 
byt naładow any, czego jednak Michał Szyl- 
giejko nie spostrzegł, a  o tw orzyw szy zamek 
i w idząc, że zam ek naboju nie w yciągnął, 
zam knął jego, oraz spuScil kurek W  tym 
momencie nastąpi1 w ystrzał i kula trafiła je 
go b ra ta  Ignacego, przechodząc przez lewy 
rękaw  ubrania i koszuli nie w yrządzane­
mu tadnej krzyw dy. P rzeprow adzone do­
chodzenie, sp raw cy ukrycia karabinu w 
sianie ujaw nić nie zdołało.

K S N 0  
M ł ę  J  5  K i  Ł  
SA iA  MlEJBKó 

sL Otirobraaisks 3.

Gd dnia 19 do 23 grudnia lyou r. włącznie będą wyświetlane filmy:
. m B  p o  ' X  |h*a sfl MMI lAjiy s  A  Komedja w 8' aktach. W .oiach głównydi
'M  i  m  W  1 1 1  A  I r  Ł  W ®  ¥  LJ4URA L« PLANTt, Eharies  C .a-jrw y 1 k  j i t  j H elena Marning.

Nrd program: „Służąca do  w s z y s tk ie g o "  Komedja w 2 aktach.
Kasa czynna od g 3 m. 30. Po o  iiw n-anso i g 4-ej Następny program: .K s iążę  s tu d e n * ' .

KINO-TEATR

„ H  E  L  1 0  S "
ul. WILEŃSK A 38. 

Tek 9?a

D 7. i ś! Sensacyjny Przebój Uźu lękowy! D  A  M  ( 1  M  i i  f l  \ i  A  U  S?
Bożyszcze K o b ie t ,  ulubieniec publiczności | \  |  |  U  11 l i  w  V S l  Iw 5

znów zaśpiewa przebojowe piosenki w swoim najnowszym sukcesie 
W  J58* upajający dramat miiosny w głównej roli kowecej 

W  m f y  t  - 2 *  5r DoROTHY JORDAN. To film który każe serca bić 
prędzej, a sześć piotenek R am o n a ,  to sześć melodyj, które śpiewać będzie caty kraj. Nad program: Rewel, .ledatki 
dźwiękowe. Ceny zniżone tylko na l-szy seans. Pocz. seansów o godz. 4, 6 , 8 i 10.15 Sala dohrze łjpzana

Dźwiękowe kino
„H O L L Y W O O D *

Mickiewicza 22.

DziS! Promienny, pełen uroku wiosny i miłości dramat dźwiękowo śpiewny 
es3*’ W7?  s&A Sgt SBś jŚa  AK Ą *  iCTh .ś *  ś M  W  roli g łó w n e j  n a jw ię k sz y  a f ty  s ta  św a ta ,  uw o-

az ic ie l  k o b ie t  J O h  1 B A U r t t f H C R E
Sceny w naturalnych kolorach. Nad program: dodatek dźwiękowo-śpiewny. Mimo wielkich kosztów filimr ceny 

miejsc normalne. Na l seans ceny zniżone: Balkon 8) gr. Paitcr l zł.

ktno-t e A.tr  

„ P  A  N “

Dziś! sensacja doby obecnej’ Bogini ekranów! Wszecnświatowej sławy roaaczKa nasza

P o la  N e g r i  U L IC A  P O T Ę P I O N Y C H  D U S Z  SS2S,
Wybitnie sensac. współczesny dramat wielkomiejski z udziałem popularnego amanta W a rw c k a  W arda

Niebywały sukces na całym świec.e!

KINO-TLAiR

„MIMOZA*
ni. Wielka 25

DzIS premjera! F-o r i z  p ierw szy w  Wilnie! Wzruszający film o miłości pierwszej i ostatniej d , t
„ U C I E C Z K A  i * "

W ro l i  głównej J E N N Y  J U G O, najpiękniejsza kobieta świata, której czar, rasa, temperament podbijający cerca 
wszystkich mężczyzn. Nad program arcywesoła komedja p. t .  . W  zastępstwie męża".

R A O J O  W I L E Ń S K I E  tłidłA1 midifrJgfcmfefcflM* JWil Cfa-
SOBOTA UNIA 20 GRUUNIA

1 i .58 —  Czas.
12.05 —  12.50 K oncert popularny ęplyty)
13.10 —  Kom. m eteor
15.50 —  16.10 O dczyt z W arszaw y.
1 6 .1 0  —  16.15 Program  dzienny.

’ 16.15 —  1645 Koncert życzeń (p ły ty)
16.45 —  17.40 „Z krainy czarnych dja- 

m entów " odczyt z Katowic wygi- Wł. Dzię­
giel.

17.45 —  18.15 A udycja dla dzieci, „Kło­
poty wigilijne"' —  pióra Cioci Hali.

18.15 —  18.45 K oncert dla dzieci z W ar
sza wy

18 45 —  1900 Kom. Wil. T ow . Org. i 
Kól Koin.

19.00 —  19.25 r ro g r  na tydzień nast.
19.25 — 19.35 R ezerw a
19.35 — 19.55 P ras. dziennik radj. z 

W arszaw y.
20.00 — 20.15 „Dzisiejszy te a tr  niem iecki" 

—  felj. z W arszaw y.
20.15 —  20.30 „Kult św  M ikołaja w  W il­

nie" —  odcz. w ygi. Jerzy O rda
20.00 —  21.20 Recital fortep. Mikołaja 

O rłow a z W arszaw y
21 30 — 22.00 K oncert muzyki lekkiej. 

W ykonaw cy W itold jodka (cy tra ) i Sergjtisz 
K untar (p iosenkarz) z W ilna i orkiestra z 
W arszaw y.

22.00 —  Felj. z A.arszaiwy
22.15 K oncert z W arszaw y.
22.50 —  24.00 Kom. i m uzyka taneczna 

z W arszaw y

Zawiadomienie
Zarząd K onkursow y M asy  U padłośc iow ej W ileń­

skiego Banku Rolniczo - P rzem y s ło w eg o  S. A. nirriej- 
szem  poda je  do wiadomości, że dnia 12-go s tycznia 
1931 r. o godz. 6-ej wiecz odbędz ie  się w Sądzie 
O k ięgow ym  w Wilnie zebranie  wierzycieli b. Banku 
Rolniczo-Przem ysłow ego z nas tępu jącym  porządkiem  
dziennym :

1) O dczytan ie  ogó lnego  sp raw ozdania  z działa l­
ności Zarządu M asy  U padłościow ej W ileńskiego B an­
ku Rolniczo-Przem ysłow ego.

2) O dczy tan ie  spi awozdania  kasow ego  za okres 
od  1 paźdz. 1929 r. do 1 s tycznia  1931 r.

3) Pro jek t tym czasow ego  podziału uzyskanych  
sum m iędzy wieizycieti.

I  4) W olne wnioski.

S  iii ■ « & !  DOKTOR
LEKARZE!W um owiez I  POSADY g

choroby

Dr.
H a a u H i « l e x

weneryczne 
skórne i ntoczopłciowe ■ O S iU K U f  .

R r i i p ł  1 iii "ŁKA 21
D u  L S  3 w t ( ] 921, ot’ 9—1 1 3—9 do

W 7. P 98.

kucharki
in ternatu  dla

się

Szkłu
Fajans

Porcelana
Serwisy

Kaftuiej
w D . h a . n d L

I  ODYNIEC 
5-ka 

Wilno, 
ni. Wielki 
N r. 13.

Zamkowa 7— 1

Wina

O F I A R Y
na miejscu.

Peliwo Antoni, I w ow ska 57 zażył nie-
Bezimiennie dla inteligentnej rodziny 

złotych 10, dw ie osoby po zł.

jes t wedle zdania znakomitych le ­
karzy najlepszem dotychczas zna 
nem nacieraniem przeciw nerw obó 
lom, reum atyzm owi, gośćcowi i t.p 
dolegliwościom. Jedna próoa w y­
starczy, aby się przekonać o w ar­

tości tego środka

JCHTIOMENTOL
t y i l t O

ktUiomenSoł
JEST WSZĘDZIE DO N/> BYCIA 

po 3 zł. za flakon

Główny skład wysyłkowy­
mi Polskę i Gdańsk: 

L A B O R A TO R JU M  C H E H .A P T E K A R Z A

M-ra SZYMONA EDELMANA
w e L W O W IE ,  Teatyrtska 16.

riflp \m  i furteoiany
o światowej sławie Pleye), B echsttin  etc., 
takoż Arnold Pibigier, K erntopł i Syn, 
uznane rzeczywiście ze najlepsze 
w  kraju prze? najw ybitniejszych fachow­
ców m  Pow. W ystawie Kraj. w Pozna­
niu w 1929 i. i w Wilnie w r. 193C 
(G rand Prix i Wielkie Medale Złote).

K. DĄBROWSKA ».«
SPRZEDAŻ i JłfYNAjĘClE. CPN" FABRYCZNE

gronow e od zł. 3.70 
krajowe od zł. 2.—

Urody
Porter i piwo

p o l e c a

od zł 2.50

D.K.
ul. M ick iew icza  7, ter, 10-62

’.4
osób. Zgłoszenia ul.

_____________________ Sołtańska 52 — Inter-

' hw2tyrvrisirt* | A k U S 7 e fk ijo g .P P Miłosleiuziu-
g s a : 6 -> 'SS5SS

DOKTÓR ś"

^cldr w ir j Gabiuet K°ł,aif 8 ^  M M I 6 °sór 'vtem.yciny,, asaw a zmurszcz 
chor. skórne, w ene-^>  w ąg.y, łupież,
ryczne, narządów m o - ‘ °diw L„ auriajk i, w y ■ 
czowych, ou 9—do 1, PLai J1e *ło»ów. Mic M loO

£ - 8 WIPC7. kiewicza <t6.

DOKTÓR
Z E LD O W IC Z O W A
KOBiECE, WENE­
RYCZNE NARZADÓW 

MOCZOWYC.J 
od 12—2 i od

GABINET

czworga dzieci '8 wie­
ku od 3-ch do 7-nńt. 
lat. Ojciec 'odziny 
cnory Giną z głodu 

MAK O statnio w yetsm ito-
I GRZYBY wani zostali z ” -ies„

p o 1 e c a j ą kania. Pomoc dorain:

B r i i ,  . . . .  niezbędna. Datk* na
 G o ł ę b i o w s c y  w et najskromniejsze,

u  , c . r uuje jAdministra-
le l  757 cja „Slow?- ^Inte­

ligentnej rodzi«y“
Trocka 3,

n a sa

F i l m !
Każdy — kto się in teresuje filmem bez 
względu na wiek i zawód niech poda 

adres i znaczek na odpowiedź. / 
,Em pof,im ‘ , Kraków. Poszukujt-my 
zdolnych odpowiedzialnych osób celem 
In urhom ienis oddział w w całej Polsce!

Racjonalnej Kosn.e- _  _
4— 6 xynl Leczniczej. _ . . ___________________

ui. Mickiewicza 24 w ino, Mice ewtc/* 31 Fortepian
lei. 277 nj do sprzedania. Mickie-

!Jr n i r d v ć v n v  S f i r n ^ i o  'kobiecą wicza 33 m. 4 , gdzie znaleziony w dnia ^18
o r .  m c a y c y n y  konaerwn apteka j-indziła. b. m., w godBuacb

A doskonali, d ś w ie --------------------------- rannych w pobliża Ko-
Je usawa je) tkazy F ortepian „Schródera* ścioła O. O Boniłra

Choroby wi ueryczne, ( br*ój. M 5,1 < — 1800 zł , p ian iorów  znajduje się w 
skóine i narządu mo- twafa,y j ^  (punie) .Kóiera* — 1100 zł., Adn.uiisfracji „Sło” a“
czowego. Mickiewicza ■. 
12, róg T itaiskiej przyj­
muje 9—2 i 5—7 i  pół 
wiecz. Tel. 15-64.

br.W oifsbn

O.-H. K .  R Y M K I E W I C Z
Ul. Mickiewirza 9, tel. 13-80

Poleca w wielkim wyborze kalosze i śniegowce najnow szych 
fasonów z tabryk krajowych i zagranicznych pocen<ch najniż­
szych. C e.ata stołow a i Meblowa Linoleum zagraniczue i kra­
jowe. Chodniki i dyw any z linoleum. C noaniki m aierjałowe i 
kokosowe. Rzeczy podróżne. ZaDawki dziecinne w wielkim 

wyborze.
_______________ Specjalny rabat gw iazd k ow y

PRZEDW  G R Y P I E
W in o gronowe oryginalne 

Vern*out B dlor & Co
Dostawców Dworu Jego Cesarskiej 

Mości Króla Włoskiego, 
p o l e c a

Skład A. JANUSZEWICZA
Zam kowa, 20-<i

choroby skórne, wene- .«  .
ryczne i moczopłciowe 9  f i f ć !  ^

i  aczue opsiem e ce rożne elektryczne ży- i jest do odebrania 
ry, W ypsditne włosów randole, -sam ochód — przez właściciela co- 

tupież. N ijnow sie karetka piaw ie nowa dziennie od 9 de 4-rj
docycte kosmetyki is-firm y  ,P a ig e“, rożne po poł.

clonitlnej. * opony samochodowe ---------------------- --------
Codziennie od g. 10 —8. oraz pozostałe lan ty  z Z O l ib l O I W

 -  -•-*«
dzie, Biskupia 12

Wileńska 7, od 9—1 fro/twr-
4—8 w. tel. 10-67. wu/e, itoshonali, o.isw ił-  
---------------- usuw a braki i skujty.
Dr. Kfcniysberg Qahinft
, , 1 K o s m y k i  g y j f ź / t / l

c h o i o b y  s k ó r n e ,  v. e n e -  ( t 7Ctnic*ej 
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e  . j ,  . .

4  J. h ' v n i f w i c x o m j .  
lICKlSWt C«-cł 4 , uL WIELKA 1? m j.

i.Cł. 1.90. P rzv i  il p  10 - l i  4 - 7
Od 9—12 i 4—8 ' g

. l i i  V  Z. P. M  M,

D O M Y
dochodowe, kam ie­
nice bez dekretu 
najkorzystniej do 
kupna przy matej 

gotówce poleca 
D om  H .-K . „Za­
chęta*1 micKitwi- 
czć. 1, te l. Ł-05.

emigracyjny na wyjazd 
do Ameryki Fołi?' cnej 
w ydany przez Slrro- 
stw o Powiatowe w Li­
dzie w am u 2« listo­
pada 1930 r. a a  imię 
W incentego Mielko, 
zamieszkałego we fsi 
Parubisrki, gminy We- 
renowskiej. powiatu 
Lidzkiego unieważnia 
się.

UHunfel.

W. ’V1LUAMS.
23) M o r t i m e r

—  Nie jes tem  detek tyw em , ani 
kajem, rozumiem p an ią  doskonale , 
pażarti s iebie za  oiicera, w alczącego  
, jednym  z frontów.. A frontów tych 
emcy m ają  tak  dużo! —  ośw iadczył 
okojnie Ocwood.
—  Och, dzięki Bogu! —  zaw oła ła  
o da  kobieta, w yciąga jąc  do niego 
ce. —  W idzę, że się ro z u m ie m )! 
icsałabym zaufać panu  m oją tajern- 
-f'-

Ocw oud nie odpow iedział.  Wie- 
iał, że milczenie było w  oDecnej sy-  
ic |i  jego  najlepszym sojusznikiem, 
nłując -skupić rnysl i wolę na jednej 
:-i, — idei w ykonan ia  sw ego obo- 
ązku, ob aw ia  się spojrzeć na młodą 
bietę, k tóra  zag ląda ła  w  jego oczy 
lagalnie i gorąco.,

—  Ale pan musi mi przysiąc, —  
iwiła  szybko, — że pan nie powie o 
nn nikomu ani słowa, że mnie nie 
radzi, obroni mnie pan...

Ale, gdy D esm ond  milczał uparcie,

—  Nie żądam od p an a  mc takie- 
coby  się sprzeciwiało  pańsk im  o- 

yiązkom. Pan  zapew ne sądzi mmc 
mie. Los połączył mnie z o rgan iza-  

Której członkiem oan jes t  również, 
proszę mi wierzyć, że ja  me biorę 
iału w pracy  p anów  i nie jw m agarr  
r t im erow i!

M ówiła z takim smutkiem w gło­
sie, z taką rozpaczą, że D esm ond był 
szczerze zwzruszony. „G dybym  mógł 
być pewnym , że to nie iest g ra ! "  —  
myślał, usiłując nie poddać  się u roko­
wi jej postaci.

—  Niech mnie pan obieca, że pan 
mnie nie zdradzi i dopom oże mi, —  
puw ta iza ła ,  w yc iąga jąc  do niego rę ­
kę.

O cw ood ujął jej rękę i p o am ó sł  do 
ust., p rosząc  Boga, by  danem  mu było 
nie złam ać słowa.

- -  Obiecuję.
—  Proszę pam iętać! —  uśmiechnę 

la się blado Noor - el -  Dine. —  M o ­
że będę p o tzebuw ała  pańskiej pom ocy 
wcześniej, niż się panu  wydaje.

—  Obiecuję  dopom óc pani, —  p o ­
wtórzył major.

—  Dobrze, —  zaw oła ła  drżącym  
głosem, —  któż w ięc —  zdaniem 
pana  —  w ykrad ł  z rozkazu kronorin- 
tza „G w iazdę  P o lską" ,  nie w ahając  
się przed m orders tw em , by ją odzy­
skać?

—  „G w iazdę  P o lsk ą " ?  —  p o w tó ­
rzył D esm ond, —  Co to jeśt?.

—  jes tem  Polką Dla mnie gw iaz-  
zda  ta  by ła  sym bolem  odrodzenia  P f i  
s k i .. Jes t  to jed n a  z części insygnjów  
królewskich. S tanow iła  ona  ozdobę 
s ta rego  miecza królewskiego. Z na jdo ­
w a ła  się w śród  pam ią tek  narodow ych 
w  pałacu  Jana  Sobieskiego w  W ila ­
nowie.

—  Bardzo w cześnie przesta łam  wie

rzyć w Boga, —  m ówiła  dalej, —  ale 
kiedy myślę o okolicznościach, w j a ­
kich ta gwdazda w padła  w  moje ręce, 
czuje, że to sam B óg  w ybra ł  mnie za 
narzędzie, by  u ra tow ać  ten skarb  i 
oddać  go w  ręce p rzyszłego  króla nie­
podległej Polski. Przed  cz terem a (ary 
byłam  n ieznaną tance rką  w  S tanach  
Z jednoczonych, gdy  nagle  spotkałam  
oficera pruskiego, kóry dla n iew ia­
dom ych mi przyczyn musiał uciec z 
kraju... N azyw ał się H ans von Schorn- 
beck. Podobnie ,  jak  wielu innych eniig 
rantów , zmuszony był pędzić życie w 
nędzy i ciężkiej p racy :  był roznosicie 
lem gazet,  posłańcem , szoferem, m e­
chanikiem, kiedy poznałam  go, był 
najzupełniej zadow olony  ze sw ego lo­
su i w cale nie uskarżał się na ciężkie 
życie.

D opiero o wiele później dow iedzia  
łam się, że to w szys tko  było tylko 
m askarada ,  a w rzeczywistości był on 
niemieckim szpiegiem w Ameryce.. 
G dy poznał mnie, zachw ycony moim 
talentem, zap rooonow ał mi sw ą  p o ­
moc m ater ja lną  dia wybicia  się na sta 
nowisko pierw szorzędnej gw iazdy, 
W zam ian  za to żąda ł  drobnej u s łu ­
gi i po półrocznem tournee po K ana­
dzie miałam pojechać  do Brukseli i 
zam ieszkać tam w' domu, k tóry  on o- 
b iecał mi darow ać.

—  Drogi przyjacielu, p an  rozumie 
że polityka by ła  wmwezas d la  rnnie 
zam knię ta  księgą. W iedzia łam  tyiko, 
że  jestem wiecznie g łodna i że mam

dosyć udelki talent, by móc zaćmić 
sw e rywalki, jeśli los uśmiechnie się 
do mnie.

—  H ans von Schornbeck  dotrzym ał 
s łow a Dzięki lemu mogłam założyć 
w łasną  trupę  i ob jechać  z nią S tany  
Z jednoczone i Kanadę. Los uśm iechnął 
się do mnie. Miałam ogrom ne pow o­
dzenie i do Europy przyjechałam , p o ­
przedzona  dużą s ław ą. P ie rw sze  więc 
w y s tęp y  w  Europie odbyły  się w Bruk 
seli.

—  Znałam już daw nie j to miasto. 
G dy  b ędąc  jeszcze dzieckiem, w y s tę ­
pow ałam  w w ędrow nym  cyrku, by­
łam  kilka razy w Belgji. Ale tym ra ­
zem zjawiłam się do Brukseli jako 
zw ycięs tw a  W  tea trze  oczekiw ało  mnie 
przyjęc ie  ow acyjne, za miastem —  
rozkoszna willa, a w  Danku —  znacz­
na sum a, dzięki której mugłam  u trzy­
m ać w snan ia le  dom i pędzić życie, o 
jakiem  o d d a w n a  marzyłam.

—  Nie pode jrzew ałam  naw et, że 
w pad łam  w  sieci niemieckiego w y ­
w iadu. Całe inoje d o tychczasow e ży­
cie było pełne n iepow odzeń , wałczy­
łam beznadziejnie  z nędzą, nie miałam 
ładnych  sukien, sam ochodów , klejno­
tów, służby...

Noor -  el -  Dine obe jrza ła  się z 
rozta-gnieniem po mrocznym pokoju 
i poprosiła :

—  Proszę  zapalić  lampę, ja tak 
nie lubię ciemności!

M ajor spełnił jej p rośbę  i p o s ta ­
wił lam pę na stole

—  Byłam zachw ycona  nowem ży­
ciem, —  c iągnęła  dalej tancerka . —  
Było to w  roku 1913, te raz  rozumiem, 
że u łatw iłam  bardzo  robotę  szpiegom 
niemieckim w  Belgji. Miałam rozkaz 
zap raszać  jaKnaj więcej Belgów  i

nerał b rygady . To on właśnie  przy­
prow adził  do mego domu kronpnn- 
za.

—  Pan słyszał n iezawodnie, ja ­
ką ma reputację  kronprm  z?  Ja zaś  by 
łam głupią, na iw ną  dziew czyną, któ-

Francuzów , gdzie p ańscy  rodacy  za-  «*j całe  dzieciństwo upłynęło w  nędzy 
wierali z nimi znajom ość i w ykorzy- w śród  prostych  ordynarnych  ludz: 
s tyw ali je znakomicie. Czyż mogłam się oprzeć względom

—  M oja p iękna willa  s ta ła  się mię przyszłego cesa rza?  
dzynarodow ym  salonem. Kto tam u —  Jednem słowem, kronprin tz  za-
innie nie bywał! Zdarzało  się że przy  bra ł  mnie do Metzu, gdzie by ła  gfów 
jęcia kończyły się skamlałem. Raz w na  kw atera . Początkow o był bardzo 
gabinecie  znaleziono trujia belgijskie- mną zajęty, ale pan wie, że tego czło- 
go pułkownika, za tuszow ano  tę sp ra -  w ieka  nie może za trzym ać przy  s o ­
wę, w m aw iając ,  że popełnił on sam o- bie żadna  kobieta
bó js tw o , ale później domyśliłam się, jest  to człowiek, pozbaw iony  cha-  
co to było! W końcu, gdy  zrozumia- rakferu i siły woli! Ach! P roszę  m* wy 
łam. co się dzieje, nie miałam innego baczyć, zapom niałam , że mówię do ro 
wyjścia, jak  zam knąć oczy na w szy -  dow itego  Niemca i może zrobiłam pa-  
stko. U daw ałam  że mnie to nie doty™ nu przykrość!.?  
czy i byłam szczęśliwa, że mogę uży- D esm ono roześm iał się sucho:
w ać bogac tw , a siły sw e całkow.cie —  Zachow ałem  jednak  dosyć kry-
o d d aw ać  sztuce tycyzmu, aby  pozwolić  sobie na posia

—  W  lipcu 1914 roku, po w ystę -  danie  w łasnego  zdan ia  o naszym przy 
pach  w  Rzymie, w yjechałam  na o dpo-  szłym monarchii. A przytem, wielu 
czynek do łnterlaken. Moi liczni zna-  mych kom patrjotów... .
jorrn mówili bardzo  dużo o wojnie, 
ale ja  nie czytałam  g aze t  i nie in tere­
sow ałam  się w cale  polityką. S p row a­
dzono mnie jednak  w kró tce  do B ru k ­
seli i zabroniono w yjeżdżać, zapow ia-

—  A więc pan sam wie, jaki io 
ło tr jak a  w  nim podła, niska dusza! 
—  przerw ała  mu wzDurzona tancci-  
Ka.

—  O ktopna  w ojna  ugarnę ła  świat,
da jąc , że w kró tce  Belgję zajm ą w ojska  ludzie ginęli tysiącami, k iew  płynęła,...  
niemieckie, którym będę m usiała  słu- a  on za  frontem, pił, kochał się w  co- 
żyć informacjami Istotnie w  kilka ty- raz  to innej kobiecie! Nie mogłam p?-  
godni później, Niemcy zjawili się w  trzeć na  niegc! Ach, jaki nti był 
Belgji i w mojej willi zamieszkat gc-  w strętny!

W ydawca Stanisław Macidewicz. Redaktor K lp o w ie d z ia ln y  Witold Woydytto Drukarnia w ydaw nic tw a  „S łow o" Zam kow a 2. I


